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».Kurrer Poznański“ wychodzi codziennie s wyjątkiem niedziel i dni Świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieekttm 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w Prań- 
cyi Belgii, Szwajcara i Włoszech 18 franków, w innych kraiaeh eona prenumeracyjna w Poznaniu z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biur« redakoyl przy nlicy dycerskiój Ko. 2. Ekspedyoya przj placu W ilhelinowskim 
No. 8 AisiiSye Kurwa: w Krakowie J. C*teii, księgarz; we Lwowie F. S. Ri • ttr. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycji jako też u pp. A. W.«*? wBerlinie, Frankfurcie n. 51,, Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, No- 
wmberdze, Pradze, Strassbnn-ra, Stuttgardzie, Wiednie, Wrocławiu, Zurychu; A Pooler w Hamburgu, Sazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamieniey (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie. i rankfurc.e. Genewie, Hali n. 8.,
Hanowerze, Koloni«, Sgrasannó, Lipsku, Lnb?ce. Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Danii (hm?. w Frankfurcie; ff. AK-teto w Berlinie, Friedrichstrasse No 74; £fam» LafUf avlh^, place de la Bonme 8 

P&ryflR.— Cens. inserfttów wynosi od wierasa drobnego druku sseściołai^owego 1 sgr. fen,, reklam«* 3 ap,v. tłdiua-esenia uł ięzyfe polak bezpłatnie.

■oramy oso- zaś mieli Hiszpanie znaczne nad rokoszanami od-I który e glos prosił, aby wykazać mylne postępowanie, 
J I nieść ywwrertwn 1 odpowiedział pan komisarz, ii w -żadne dyskusye się meta, m, Obowi,«» ta przyj- 0 >preawl,i g„ic,j,ticb

mAw*« wraroa+lrfo rrewnr <kir> riwfo nrrecfnwp 1 jednocześnie Z Krakowa i Lwowa obszerne korę- i ców kreślą, odebrał odpowiedź, że i przyczyn tu podać
mowac WSZystKie esars SJ p-........... • spondeneye, z których zestawienia czytelnik będzie ! i>i« można. Przytoczę tu, ie w drukowanych wezwaniach,

Prenumerata miesięczna wynosi dia za- j mógł sobie jasny wyrobić sąd o położeniu obccnćm iitór.e °.debral! waimam przeciwnój partyi, wyraźnie st*- 
• bratnićj nam prowincyi.

Na miesiąc grudzień otr

miejscowych 3 marki 5 fen., dla miejsco­
wych 2 marki 50 fen.

Administracja Kiiryera Poseii.

POZNAŃ, 29 bstopaia.
Zakupno akcyi kanału suezkiego przez 

Anglią mocno zaniepokoiło francuzką prasę i 
i jeszcze więcćj ją rozdrażniło przeciw zamor-i 
skiemu sąsiadowi. Monitor nazywa postępowa- i 225

O wyborach w Chojnicach, które 
tak zwycig ko dla nas wypadły podaje Gazeta 
Tor. następujące szczegóły:

Zatrzeciem razem wreszcie udało się przy uzupełniają» 
cych wyborach na powiaty chojnicki, tucholski i ozlu-- 
chowski dwóch naszych kandyosfów do pruskiój, Izby, 
poselskićj przeprowadzić Pan Leon C z a r 1 i ó s k i 
z Zakrzewa otrzymał 234 głosy, — przeciwnik jego pan 
landrat Dr Wehr 231; na p. Ósterathaz Arnsbergo 
padło 234 głosów, a na p. prokuratora Dreschera tylko

nie Anglii tćm śmielszćm, że z niego wnioskować 
należy, iż rząd angielski uważa kwestyą następ­
stwa w państwie ottoinańskićm już za otwartą. 
Monitor oświadcza następnie, że nie zapæruje 
się na położenie rzeczy tak czarno jak w Londy­
nie i sądzi, że wypadki stwierdzą słuszność jego 
poglądu. Półurzędowy organ paryzki powiada 
daléj, że tak Francya, jak i Turcya, oraz reszta 
Europy zawiodły się, mniemając zawsze, iż poli­
tyka Anglii w kwestyi Wschodniéj jest bezintere­
sowną, podczas, gdy obecnie zakupno akcyi ka­
nału suezkiego dowodzi przeciwnie. Kwestya na­
stępstwa w państwie ottomańskićra nie jest jesz­
cze otwartą wskutek tego, że Anglia opuściła Tur- 
cyą. Gdyby w końcu „chory* umarł i został po­
grzebany, trudność sytuacyi zwiększyłaby się łub 
zmniejszyła stćsownie do tego, jak wielka liczba 
akcyi sue.zkjch znajdować się będzie w ręku 
Anglii.

Książę Karól rumuński zagaił w sobotę 
sejm mową od tronu, w ktôréj nasąmprzód pod­
niósł, że Rumunia wszystkie swe zobowiązania su­
miennie wypełnia. Na wewnątrz wzmaga się do­
brobyt, na zewnątrz zaś stósunki z mocarstwami 
ościennemi są jak najlepsze, a dzięki szczęśli-1 
wemu położeniu swemu może Rumunia mimo wv- ! 
padków po za Dunajem postępować daléj na dro- i 
dze pokojowego rozwoju i wewnętrznćj reorga- i 
nizacyi. i

Rząd Alfonsa XII postanowił jeszcze przed I 
12 grudnia ogłosić termin zwołania hiszpań­
skich kortezów. — W łonie gabinetu zaszła ta 
zmiana, iż prezesem ministrów został mianowany 
Canovas del Castillo w miejsce Jovellara. — 
Z pola walki donoszą, że wojska alfonsistowskie

Gdyby się hu nam zawsze powodowano słusznemi 
względami, byłoby po aaszói stronie zwycięstwo już przy 
pierwszych wyborach w styczniu r. 1873, ale w tenczas 
kreślono nam wyborców tak długo, aż jednym głosem 
większości nasi przeciwnicy wybrani zostali. Przed trze­
ma' tygodniami zawieszono wybory, a to niby wskutek 
tego, że syn za ©jca głosował, co przeciwna nam partya 
— widząc niewątpliwą pewność swój przegranćj — jako 
fałszerstwo wyborów ogłosiła, pomimo że i bez tego 
jednego głosu mieliśmy większość, ale i zatrzeciem razem 
nie obeszło się bez tego i owego. Źeśmy zwyciężyli wido­
czny w tóm — jak jeden z naszych przywódzców trafnie

lo że i ,,rząd miał się także oświadczyć przeciw le­
galności wyboru wspomnianych wyborców naszój strony “ 
Przedstawiono zapewne na odpowiedniem miejscu w naj» 
jaskrawaszych kolorach straszne widmo — polonizou i 
ultramontanizmu sojuszem ze sobą połączonych — Cicho 
zupełnie odbyły się jeszcze po 4 t. m. na dwóch miej 
scacb wybory dwóch unieważnionych walmanów partyi 
liberalnój, jak się sama nazwał»; u nas wybrano prawda 
także jednego, ale inny znów, jeden z chorych, który 
natychmiast po 4. t- m. mandat swój złożył, nieodebrsł 
nawet odpowiedzi

Nikt się dziwić zapewne nie będzie, eżeli nas po 
tych wypadkach wszelka nadz eja wygranój opuściła.

Bądź co bądź postanowiono jednakowoż do ostat­
niego momentu dotrzymać placu. Przystąpiono ząraz do 
wyboru posłów i oto rezHltat — p. Czarlinski zwy­
cięża swego przeciwnika większością trzech 
głosów.

Nie zagrzmial gło'ny wiwat; — spokojnie i z tak- 
tóm lecz z tóm większa i powiedziałbym, rozrzewniającą 
radością wysłuchano reubatu głosowania.

Na p. Osterratha padła ta rama liczba głosów, 
na przeciwnój stronie,! jak wiadomo, było już sześć ucie­
kinierów.

Dopiero w cukierni p. Geceilego wybuchła niepo­
hamowana radość z powodu odniesionego zwyęieztwa; 
dziesięciokrotnie powtórzył się krzyk: „Nasi posłowie, 
któryehżeśmy po tak zaciętój walce wybrali — niech 
żyją!“

Pozwoliłbym sobie nakoócu jeszcze zrobić j"dnę uwa-

ziemiańskiego zatwierdzono dotychczasowy skład 
komisyi na rok przyszły.

Wstrzęsłaby się była i zadrżała z boleści zie­
mia średzka, gdyby jćj synowie z własnój winy 
przez zaniedbanie obywatelskich obowiązków sa­
mochcąc byli mieli ponieść porażkę, — a niewiele 
już do tego brakło Ale bo ’ćż gruba obojętność 
na sprawy powiatowe opanowała nasze obywatel­
stwo; niektórzy jakby się uwzięli, nigdy nie przy­
bywają na zgromadzenie powiatowe, drudzy od 
roku już się na nich nie pokazują, a inni w razie 
n;emożności stawienia się, uważają za niewarte 
trudu, aby przez plenipotencyą, wystaw oną na 
którego z członków zgromadzenia dać się zastą­
pić Poprawmy się, bo jeszcze obowiązek obywa­
telski nie poszedł w poniewierkę, a opinia publi­
czna tak nisko nie upadła, ażeby nie miała dość 
siły nawoływać do pełnienia powinności. Dotąd 
szedł przykład z góry, teraz zaczyna iść z dołu; 
dają nam go członkowie zgromadzenia powiato­
wego włościańskiego stanu, którzy regularnie o na- 
znaczonćj g dżinie na Sejmiki przybywają. Na­
śladujmy ichl _________

Kraków, 26 listopada.
(Sprawa namiestmetwa i msrmłko>twa sejmu. — Słówko 

do kolegi (Str.) ze Lwowa w obronie Czasu.) 
(B. Nominacya hr. Alfreda Potockiego już

została ogłoszoną w Gazecie urzędowćj 
wiedeńskiej, hr. Potocki w tych dniach ma 
złożyć w ręce cesarza przysięgę jako namiestnik 
Galieyi i niebawem przybyć do^Lwowa dla obję­
cia rządów namiestnictwa.

Nie potrzebuję się rozpisywać ile ten wypa- 
z jakićm upra­

gnieniem był oczekiwany, jaką budzi ufa ić 
we wszystkich warstwach i kołach naszćj spile- 
czności.

W składzie biur namiestnictwa nie zajdzie 
żadna zmiana, jak tego żądał hr. Potocki. Pan 
Oswald Bartmański zost je nadal szefem namie­
stnictwa ; jest to urzędnik prawy, zasłużony wobec 
kraju, wyrobiony pod ręką hr. Gołuchowskiego, 
a wolny od wszelkich stronniczych dążności lub 
politycznych zabiegów. P. Ziemiałkowski, pomimo 
wszelkich przeciwnych pogłosek, pozostaje nadal 
na posadzie ministra. Źostaje jeszcze tylko nieza- 
łatwiona sprawa nominacyi marszałka. Wymie- 
niaią dzienniki następujące imiona jako prawdo­
podobne: hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, Ka­
zimierza Grocholskiego i Ludwika Wod/.ickiego. 
Hr. Dzieduszvcki, wielce zasłużony około spraw 
oświaty i kultu-y krajo«ćj znany z poświęcenia, 
ofiarności i szlachetności charakteru, trz\mał się 
dotąd zdała od życia politycznego, lubo już za- 

P. Grocholskiego

7,

zauważył — palec Boży, który naszą wytrwałość, i gorli , - . .
wość i ofiary ponoszone chciat wynagrodzić ! gę. — Wspólnie i za pomocą naszego ludu odnieśliśmy zwv-

Stanęło z naszych wyborców 238; jeden p:aybył-‘ cięztwo, on wiernie przy nas w trwał w chwilach próby, 
dopiero o pół do drugićj, właśnie gdy wybory ukończo- , dla tego uważam za słuszne, abv włse'nie ci panowie, któ- 
no, dwóch obłożnie chorych nie mogło stanąć a jeden i rvcb ind za swych naturalnych przywódzców uważa, po 
z nad pomorskiój granicy z pod Frotensteinu n e chciaM skoóęz<mój walce na tychmias* s!e od niego n i e od ł ą-
przybyć, pomimo że — jak wiem z wiarogodnego żródaiezali lecz ch ci»ż tylko j dnę godzinkę wspólnie z . . • . p0TnvSunVm dla krain
— starano się go koniecznie do tego nakłonić. Pan Dem ! nim przepędzili. B > i nasz prosty lud w tych rzeczach 1 P - 4
bifiski z Białowieży będąc chory na nogi, kazał sie doz dziwnie trafny posiada instykt.
sali wnieść, a p. Bruski z Brus opuścił p r a w i e kol
dającą żonę. Ów obyw&teb, na którego się' piz| ■ *»• 
przeszłych wyborach użalano, dopełnił jak przynależy su­
miennie swego obowiązkn, co tu z chlHbą dia niego za­
znaczyć wypada. Przytaczam te szczegóły dla tego, aby 
odeprzeć, może z niewiadomości lokalnego położenia na­
szych powiatów uczyniony nam zarzut w Nr 256 Gaze­
ty Tor. — że ów wypadek, gdzie s*n za ojca głoso­
wał „źle świadczy o organizacyi i karności partyi." Czy- 
niono zawsze co się uczynić trik" dało!

Z przeciwnój strony nie stawiło się 5 czy 6 wy­
borców, czemu nasze zwycieztwo pe»n>e tylko zawdzię­
czamy. Ilu z partyi 1 beralnój brakowało, o tóm nie mo­
żna się było przed wyborami dowiedzieć.

Rozpoczęły się wybory o 10 godzinie Kierował 
niemi, jak wiadomo,! dawniejszy komisarz wyborczy pan 
radzca v. Kehler. Nasi wyborcy udali się pełni otuchy 
i nadziei na salę wyborczą, ale jakie było ich przeraże­
nie, gdy p. komisarz z góry oświadcza, że wybór — 
czterech naszych wyborców nieważny. 
Ten sam p. Kehier atoli oświadczył się d. 4 t. m. za wa­
żnością trzech z tych wyborców. Poradziński 
z Trutnowa, ten sam, który w swe miejsce syna byl 

nieważnym 
G e h r t.

KORĘSPONDENCYE KÜRYERA POZN.

Z Sredzklego, 28 listopada.. 
(Sejmik powiatowy).

Żle z nami — ze wszech stron się skarżą. 
Coraz gorzćj z nami, powiem pod wrażeniem wy­
niesionym z Sejmiku powiatowego w Środzie, który 
nigdy dotąd tak słabo jak 24 b m. nie był przez 
naszych reprezentowany. Bodaj trzecia część oby­
wateli z powiatu przybyła, a przez długi czas ze­
brania była obawa, czy przy oborach do komisyi 
podatku dochodowego i innych nasi nie przepadną. 
Dopiero wstąpiła w nas otucha, gdy na szczęście 

do oborów,
donoszą, że * __ ,

obsadziły wszystkie stanowiska naokół Pampelony, przys“łał”przy drugich wyborach, był czwartym ni. 
oraz, że bombardują Hernani; na wyspie Kubie pomimo że on 1 e g a 1 n i e był wybrany. Księdzu

choć późno, ale w sam czas jeszcze 
przybyło w sukurs dwóch członków polskich Je­
den głos polski byłby przeważał, nie przyszło za r . . .. .
tćm do nowych oborów i na przedstawienie radzcy siadał po razy kilka w sejmie.

Zakochana.
Powieść Don Antonio Trueby.

III.
(Ciąg dalszy. Zob. nr. 273.)

Będzie temu już lat ze dwanaście, dzwony 
wiejskiego kościoła oznajmiły, że jeden z mieszkań­
ców tej osady przeniósł się do wieczności i her­
bowa tarcza na wielkim domu pokryta była kirem 
od wczoraj. Kiedy jedni idąc wolno po za tru­
mną zbliżali się do cmentarza, drudzy, pozostali 
w domu zmarłego, starali się pocieszać biedną Ca- 
talinę, wdowę z pięciorgiem dzieci, z których 
najstarsze miało lat trzynaście, a najmłodsze ledwo 
kilka miesięcy.

— Najświętsza Panno cudowna z Begoni, za­
wołała Catalina zalana łzami również jak pozo 
stale sieroty, użal się nad mojemi dziećmi, któ­
rym za jedyną opiekę na ziemi słaba pozostała nie­
wiasta.

— Catalino, na Boga! odezwała się jedna z 
Jćj sąsiadek, nie martw się tak straszliwie, rodzina 
twoja nie jest przecie tak opuszczoną; prawda, że 
masz drobne dzieci, ale Miguel będzie w krótce 
młodzieńcem i jeżeli dotychczas był niedbałym i 
roztrzepanym, odtąd będzie pracowitym i roztro­
pnym i stanie się ojcem swojego rodzeństwa.

— Nie będzie nim, nie będzie, odpowiedziała 
wdowa, i to właśnie co najmoenićj dręczyło przy 
“onaniu biednego mojego Ignacia, kiedy Bogu du­
cha oddawał.

I Catalina i wszyscy obecni nie przestawali 
martwić się i płakać. Miguel, który siedział w 
k^cie wielkićj sali i słyszał, co matka jego mówiła, 
Powstał nagle i postąpił kilka kroków naprzód, 
jak ktoś co powziął postanowienie silne i niezmien 
ne i otarłszy łzy odwróconą ręką, podszedł do ma— 
Uł i wyrzekł z energią, uroczystym tonem s

— Pani matko! skończyły się odtąd i moje 
zabawy i moje próżniactwo i moje roztrzepanie, 
bo od dziś jest człowiekiem ten, co wczoraj był 
jeszcze dzieckiem. Bracia i siostry moje straciły 
ojca, ale pozostał im drugi, tak poczciwy, tak pra­
cowity i tak kochający jak ten, którego stracili. 
Młody jestem wprawdzie, ale Bóg mi da łaską 
swoją moc ciała i duszy do osłaniania i pociesza- 
nia kocharćj matki i całćj rodziny.

To mówiąc, zbliżył się do okna, z którego 
na pobliższym wzgórzu widny był cmentarz i w tćj 
chwili wchodzący do niego pogrzeb i wyciągając 
rękę zawołał: i

— Ojcze mój! Spoczywaj w Bogu szczęśli-' 
wie, bo ja ci obiecuję na zbawienie duszv mnjćj i 
kochać i opiekować się matką moją i rodzeństwem, j 
jak ty ich kochałeś i opiekowałeś się nimi.

— Catalina porwała syna swojego w objęcia 
mieszając do łez smutku łzy rzewnćj pociechy.

~ Dziecko moje, błogosławię cię z głębi 
mćj duszy, zawołała Catalina. Niech cię błogo­
sławi tak Bóg i twój Ojciec, którzy w tćj chwili 
patrzą z nieba na ciebie, niech wspierają wysile­
nia twoje, abyś mógł i opiekować się rodziną i u- 
trzymać tez zmazy cześć twojego domu.

W izbie, gdzie się to działo, wisiał wizeru­
nek Najświętszćj Panny cudownćj z Begonia, któ­
ry Catalina zwykła była przystrajać naj piękniej sze- 
mi kwiatami keżdćj pory roku i zapalać gromnicę 
z najbielszego wosku własnćj pasieki. Catalina 
pobiegła i padła na kolana przed tym powsze­
chnie czćzonym obrazem i zawołała'w gorącości 
ducha, najżywszą przejętego wiarą:

— 01 Matko Boska! Najświętsza Panno z 
Bogonia! daj mi lat dziesięć jeszcze życia, abym 
przed zamkn ęciem poraź ostatni mych oczów, mo­
gła oglądać wszystkie dzieci moje odchowane i do­
rosłe, a jeżeli mnie tą łaską pocieszysz, daj abym 
mogła się wraz z dziećmi memi udać na pielgrzym­
kę do twego cudownego obrazu i złożyć ci dzięki.

Te z dzieci, które mogły zrozumieć donio­
słość prośby i obietnicę Cataiiny, uklękły również

przed obrazem i powtórzyły ślub Cataiiny.
Była to sobota, kiedy pochowany został Isna- 

cio. Na drugi dzień rano, za pierwszćm uderze 
niem dzwonów wszyscy mieszkańcy wioski udali 
się ku kościółkowi. A że na całym świe ie ko­
biety są pobożniejsze od mężczyzn w“zvstkie bez 
zatrzymania się weszły do świątyni paóskićj, aby 
być na różańcu, który ksiądz proboszcz głośno 
odmawiał przede mszą przed ołtarzem. Mężczy­
źni zostali pod jesionami ntaczaiąwmi koś iół o- 
czekując uderzenia dzwonka, kiedy msza się roz- 
pocznie, niektórzy z nich paląc po większćj części 
fajki, rozprawiali o różnvch wy-adkach wiejskiego 
życia z powaga, jakićj tu małą damy próbkę.

— Otóż idzie i pan alka^d. Cud b'lbv, że­
by na którego z nas jakaś grzywna nie soadła do 
zapłacenia, bo idzie od pól ogrodzonych i może 
znalazł jakie wrota otwarte.

W istocie, alkald idąc wolnym krokiem do 
kościoła, spostrzegł jakieś wrota, które zapomnia­
no zamknąć. Był to starzec nie różniący się od 
innych wieśniaków ani strojem ani szorstkiemi od 
pracy rękami, jego twarz zwykle uśmiechająca się 
uprzejmie miała dzisiaj wyraz furowćj powagi.

— Źle, mruknął niejaki Czomin,*) alkald swój 
uśmiech zgubił w jakićmś ogrodzeniu.

— Dzień dobry! panu alkaldowi, rzekli wszy­
scy obecni sięgając rękami do czapek.

— Dzień dobry! odpowiedział alkald, bez 
zmienienia wyrazu surowego twarzy i zwracając 
się do Czomina dodał:

— Bez najmniejszćj zwłoki odniesiesz ka­
sjerowi gminy dwie pesety (2 franki) kary pienię- 
żnćj za zostawienie od twojćj strony roztwartych 
wrót w wspólnćm ogrodzeniu.

— Chcićj mi darować jeszcze tą rażą, panie 
alkaldzie, rzekł mocno przestraszony Czomin.

— Nie ma i nie będzie żadnego tu darowa­
nia, przerwał mu ostro alkald, uderzając swoj^ 
urzędową laską o ziemię. Niech cię to nauczy 
pamiętać o wrotach, aby ci, co z tobą wspólny

*) Ortografia hiszpańska tego nazwiska: Chomin.

mają interes, aby ogrodzenie oyło bezpiec/nćm 
nie pokutowali za twoje niedhal-two. Ten, co 
sam jeden dzierży ogrodzone pole, może sobie za­
mykać i otwierać wrota, kredy mu się podobaj 
dosyć ma już kary za swoje niedbalstwo, jeżeli 
mu bydło wlezie i kukurydzę wyźre, a¡e kto ma 
ogrodzenie wspólne z innymi, niech wrota zamyka 
albo płaci karę. Od czasu, jak piastuję laskę 
mojeuo urzędu jeszczem żadnći n k^mu nie na- 
znaczvl; ale konrec już mjćj cierpliwości, kiedy 
widzę, że s>ę nie poprawiacie.

Ależ parne alkaldz e, w tćm ogrodzeniu 
nikt prawie prócz mnie nie ma swojego pola.

— Maja ci dwaj przecie, rzekł alkald wska­
zując na dwóch bl sko stojących obywateli, z któ­
rych jeden nazywał się Cascarrabias a drugi Ara- 
nia. Czy myślisz, że byliby ze mnie konteuci, 
gdybym dłużćj znosi twoje niedbalstwo a wpadły 
krowy lub wieprze i zryłv im lub zdeptały kuku­
rydzę. Nie. nic nie pomoże, zapłaci z owie pesety 
i zobaczymy, czy ci ta nauka na co posłuży.

— Ależ panie alkaldzie, jak mogę zapłacić 
dwie pesety, kiedy jednego szeląga nie mam przy 
duszy?

— Ale masz kocieł mosiężny, który ci sługa 
sądowy tymczasem w zastaw zabierze.

— Czommowi na płacz się zbierało.
— No! no 1 panie alkaldzie, chcićj jeszcze 

tą rażą przebaczyć biednemu Czominowi
— Tak, tak! przebacz panie alkaldzie, dodał 

Arania.
— Pobłażanie zwykle niewczas przychodzi, 

bo z ukaraniem jednego przestępstwa, najmniejby 
się sto uniknęło.

— Ależ widzisz, panie alkaldzie, że my dwaj, 
co jedynie w tćj sprawie jesteśmy interesowani, 
prosimy za nim.

— A niech jeszcze tą rażą i tak będzie, ale 
pamiętajcie na przysłowie, kto się robi miodem, 
tego muchy jedzą

Po tych słowach alkald udał się do drugićj 
grupy, odebrawszy najserdeczniejsze podziękowanie
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przeszłość polityczna znana, ale może właśnie dla 
tego nominacya jego nie jest prawdopodobną. 
Hr. Wodzicki posiadałby wszystkie zalety na mar­
szałka, ale choroba żony nie dozwoliłaby mu objąć 
w obecnój chwili tego stanowiska. Być może, że 
marszałek zostanie mianowany tylko na rok je­
den , bo już tylko jedna ma się odbyć sesya sej­
mowa przed nowemi wyborami.

Utrzymują, że hr. Potocki, zanim przyjął 
ofiarowaną sobie posadę, postawił trzy warunki 
ministerstwu: 1. ,aby kompetencya ustawodawcza 
sejmu nie była już więcój naruszaną przez Radę 
państwa; 2. aby ustawy sejmowe dotąd nie- 
sankcyonowane, zostały cesarzowi przedłożone do 
sankcyi; 3. aby wybór osób zostawiono całkowi­
cie namiestnikowi.

Szczęśliwy to bardzo wypadek i przycho­
dzący na czas, bo gdyby jeszcze dłużćj potrwał 
wakans w namiestnictwie, kraj nasz mógłby być 
wystawiony na nowe zamachy centralistyczne, 
a co jeszcze gorsza, Galicya przerzuciłaby się 
z kolei, na jaką weszła od lat kilkunastu, na 
bezdroża anarchii i opozyoyjności dla opozycyi. 
Zdaje mi się, że wszystkim prowincyom polskim 
na tćm zależy, aby choć ta jedna dzielnica mo­
gła utrzymać stanowisko znośne, dodątnie, dające 
jaką taką podstawę realną polityce narodowćj. 
Bądź co bądź, położenie Galicyi jest o tyle po- 
myślniejszćm od innych prowincyi polskich, o ile 
polityka Austryi różną jest od polityki innych 
rządów wobec naszój narodowości, że nie należa­
łoby zbyt rączo tćj ostatnićj deski zbawienia, tego 
ostatniego wypierać się przytułku. Walka i opo- 
zycya parlamentarna bywa potrzebną i konieczną, 
ale byłoby wielkićm nieszczęściem, gdyby Galicya 
rzuciła się w skrajną opozycyę i zerwała to pasmo 
polityki polsko-austryackiój, jakie nie bez korzyści 
snujemy od lat kilkunastu.

Tymczasem objawy krewkości i warcholstwa 
bez celu i doniosłości bywają nierzadkie u nas, 
a nie hamowane należycie, mogłyby nas przerzu­
cić na bardzo niebezpieczne tory. Przytćm te de- 
monstracye tromtadratyczne, w jakie się bawią 
często we Lwowie, są zgubne ze względów na 
usposobienie spółeczne, jako środek ciągłćj agita­
cji i odurzania młodzieży. Nie mogę się przeto 
zgodzić na zdanie sz. korespondenta lwowskiego 
do Kury er a, który wynosi znaczenie pochodu 
z pochodniami, urządzonego na cześć pana Czor- 
kawskiego.

Pozwólcie mi także, abym stanął w obro­
nie Czasu, który w Poznańskióm bronić się nie 
może wobec zarzutów rzeczonego korespondenta, 
z powodu wzmianki, jaką Czas zamieścił w liście 
ze Lwowa, że młodzież uniwersytecka nie brała 
udziału w tćj demonstracyi. Sprawdzić nie mo­
żemy, czy młodzież uniwersytecka brała udział lub 
nie w tym fakelcugu; jeśli brała, tćm gorzśj dla 
nićj. Nie mogę bowiem zrozumieć, co sz. kore­
spondent upatrywał tak ważnego w tej demonstra 
cyi, a tćm mnićj całćj dalszej jego, dedukcyi, że 
gdy „rozważna młodzież nie idzie za nierozwa­
żną młodzieżą, to potćm musi koniecznie być pcha­
ną nie wiedzieć dokąd, nie wiedzieć do czego.“ 
Korespondent powołuje się na przykład 1863 ro­
ku, który wręcz przeciw jego dowodzeniu się 
obraca. Właśnie, że „rozważna młodzież“ szła za 
nierozważnemu demonstracyami młodzieży w roku 
1861, dla tego musiała zabrnąć w szaloną rewolu- 
cyą. Właśnie dla tego, tby nie być pchanym nie 
wiedzieć gdzie i do kogo, nie można przyjmować 
komendy młodzieży w rzeczach politycznych; prze­
ciwnie wobec pierwszych objawów chorobliwćj agi- 
tacyi stawić jćj należy opór z odwagą i energią, 
nie trzeba iść z pochodniami, aby potćm nie iść 
nie z pochodniami na złamanie karku. Tego wła­
śnie nauczyły bolesne doświadczenia „światłych 
mężów redakcyi Czas u“, jak się ironicznie wy­
raża korespondent. Nie rozumiem wcale, jakie ma

od Czomina i innych mieszkańców. W tćj chwili 
właśnie Catalina i Miguel w żałobie w stroju i na 
twarzy udali się prosto ku domowi Bożemu. Na 
drodze ich znajdowali się malcy bawiący się orze­
chami; a że wiedzieli, że Miguel był namiętnym 
graczem i za nic na świecie nie ustępował od tćj 
zabawy, póki wszystkich nie ograł lub nie stracił 
ostatniego orzecha, a że przytćm im się zdawało, 
że najlepszćm lekarstwem na smutek była roz­
rywka, zawołali ca niego: „Miguel! pójdź grać 
z nami w kierolę.**)

— Bawcie się, bo jesteście dziećmi! odpo­
wiedział im poważnie, znikając za matką w drzwiach 
kościoła. Wkrótce uderzono w dzwony po raz osta­
tni i wszyscy poszli na mszę. Wioska miała naów- 
czas wejrzenie prawdziwego pustkowia; zaledwie 
dwanaście osób z całćj osady brakowało w ko­
ściele, były to kobiety, które o wschodzie słońca 
były na pierwszćj mszy w pobliskićj wiosce i te 
w tćj chwili zajęte przygotowaniami kuchennemi, 
a tych i w oknach nawet widać nie było. Tak 
dobrćj sposobności nie mogły pominąć krowy, pa­
sące się na pobliskićm wzgórzu i zeszły ku ogro­
dzeniu, a zobaczywszy wrota otwarte, wskoczyły 
w nie i rzuciły się jedna na prawo w kukurydzę, 
należącą do Arani, a druga na lewo w należącą 
do Cascarrabias.

Krowy te były własnością Czomina sprzeda­
ne mu na wypłatę przez jednego z łaskawych 
przyjaciół. Krowy musiały sobie zapewne tak ro­
zumować: Jeżeli nasz pan zostawił swoje wrota 
otwarte, to pewno nie dla kogo innego, tylko dla 
nas, i jeżeli podpasiemy się Cokolwiek kukurudzą, 
będziemy coś w;ęcćj warte za to na święty Michał 
na jarmarku w Zallar. Słońce prześlicznie świe­
ciło, kiedy podpasione krowy przestraszone nagle

* *) Kierolę (ąuiśroles) gra, która się odbywa w spo«
sób następujący; bierze się w rękę tę samą liczbę orze- 
ehów co i przeciwnik i rzuca się ją z odznaczonćj odle­
głości ku otworowi małemu, wyżłobionemu w ziemi 
w który, jeżeli wpądnie liczba nieparzysta lub wszystkie 
miną się z otworem, zabiera je przeciwnik,

tu mieć zastósowanie cytat Krasińskiego: „że naj­
wyższy rozum cnota“, ani ten: „że rozum jest kwia­
tem, co na sercu rośnie.“ Jeśli każdy objaw mło­
dzieży, każda deinonstracya uliczna były wynikiem 
rozumu, cnoty i serca, gdyby za każdym popędem 
popularności chwilowćj trzeba było iść pod grozą 
odstępstwa narodowego, w takim razie nie dość, 
że mielibyśmy dyktaturę młodzieży, najmnićj kom­
petentną w rzeczach politycznych, ale nadto popa­
dalibyśmy często w trudne do pogodzenia przeci­
wieństwa. Przed laty kilkunastu n. p. właśnie 
wtenczas, kiedy „niemłodzież“ nic chciała iść we­
dług sz. korespondenta za „młodzieżą" w rozpo­
czynających się deraonstracyach przedrewolucyjnych, 
zdarzyło się, że młodzież krakowska dopuściła się 
zapewne z serca i z cnoty czynnego znieważenia 
pewnego inspektora szkół, którego oskarżała o dą­
żności germanizacyjne. Tempora mutantur 
et nos mutamur in i 11 is; otóż po latach 
czternastu ów dawny inspektor za mowę opozy­
cyjną przeciw ministerstwu otrzymał wielkie owa- 
cye i pochód z pochodniami od młodzieży lwow- 
skićj. Czas skarcił przed laty wybryk mło­
dzieży, a dziś nie entuzyazmuje się owacyą. Zdaje 
nam się, że ani w pierwszym ani w drugim razie 
nie zasłużył na zarzut, jaki mu czyni sz. kore­
spondent, że się nie oblicza z uczuciami narodo 
wemi. Ale przecież nie sama młodzież ma przy- 
wilćj na uczucia narodowe, a w żadnym razie nie 
przyznamy jćj prawa do kierownictwa poi tycznego.

Lffów, 26 listopada.
(Sprawa namiestnictwa i marszatkostwa sejmu. — Kwe- 

stya komasacji gruntów włościańskich.)

(Str.) Facta loąuuntur. Już zapewne da­
wno doszła Was wiadomość, że hr. Potocki mia­
nowany jest namiestnikiem, że złożył już przy­
sięgę cesarzowi, że w tych dniach do Lwowa 
przybywa objąć swój urząd. Ziściło się także 
moje przewidywanie, że hr. Potocki wbrew ży­
czeniom ministerstwa, wybrał sobie na wicepre­
zydenta nie p. Zalewskiego lecz p. Bartmańskie- 
go, który już kilkoletne złożył dowody wysokich 
swoich kwalifikacyi na to stanowisko.

Jestto ta komhinacya najkorzystniejsza z 
wszelkich możliwych dla naszego kraju i Galicya 
w rzeczy samej może się pochlubić dziwnem 
szczęściem, albo raczćj dziwną ©pieką Opatrzności, 
że po śmierci Gołuchowskiego w takićm położe­
niu, jak obecne, posiada jeszcze człowieka z ta­
ką w obec rządu pozycyą, jaką ma hr. Alfred 
Potocki.

Nie uważam wprawdzie za potrzebne zbyt 
wysoko podnosić zasługi Potockiego, że podjął 
się tego dla niego w rzeczy samćj bardzo niedo­
godnego i uciążliwego zaszczytu i urzędu, bo w 
obecnćm położeniu Galicyi wymówieuie się hra­
biego Potockiego byłoby było po prostu ciężkim 
grzechem względem kraju i społeczeństwa. Ale 
tćm więcój oddaję sprawiedliwości i uznania -%e- 
mu stanowczemu od pierwszej chwili wystąpieniu, 
którem hr. Alfred przeprowadził zatrzymanie jako 
wiceprezydenta p. Bartmańskiego. Ta stanowczość 
wiele obiecuje na przyszłość. Równocześnie do­
nosi lwowski korespondent Czasu, a informa- 
cye tego dziennika zwykle są bardzo uzasadnione, 
że dotychczasowy urząd marszałka krajowego, 
który jak wiadomo był dotychczas równocześnie 
i naczelnikiem Wydziału Krajowego i marszał­
kiem sejmowym, że urząd ten rozpadnie się na 
dwa urzędy a mianowicie, że naczelnika Wydziału 
Krajowego mianować będzie cesarz, a marszałka 
sejmowego sejm sobie wybierać. Domyślam się, 
że i ta bardzo ważna i nader stosowna reforma 
w organizacyi naszćj autonomii jest, jeżeli się 
ziści, skutkiem układów hrabiego Potockiego o 
przyjęcie namiestnictwa, co tćm więcój wydaje się 
podobnem, że według wiedeńskićj korespondencyi

brzęczeniem dużych much puściły się jak szalone 
aby się wydostać z ogrodzenia, lecz nie drogą, 
którą tam weszły, ale prosto przed siebie, łamiąc 
i depcząc wszystko po drodze, bo kto ucieka, grzą­
dek i łanów obchodzić nie będzie ostrożnie. Kro- j 
wy tedy wydobyły się z ogrodzenia i w szalonym 
pędzie przeskoczyły te, które były zamknięte i 
znajdowały się wprost naprzeciw drzwi kościoła. 
Nieszczęście chciało, że właśnie wtedy skończyło 
się nabożeństwo i cała ludność wysypała się z do­
mu Bożego.

Aiania i Cascarrabias na widok krów wy­
skakujących z ich kukurudzy porwali się za wło­
sy; oba pobiegli naprzód, aby się przekonać, czy 
jaki obłęd nie myli ich oezów; Czomin wyglądał 
jak ktoś co się myśli powiesić, a pan alkald roz­
prawiał, jakie sprowadza nieszczęście zbyteczne 
pobłażanie urzędu.

Arania i Cascarabias wrócili zrozpaczeni po 
obejrzenin szkody, którćj Czomin i z nogami sprze­
dany nie mógiby nagrodzić.

— 1lOuO reali (250 fr.) nie opłaci się zniszcze­
nie, rzekli. Czomin musi nam to wrócić. Spra­
wiedliwości żądamy panie alkaldzie, sprawiedli­
wości !

— A wiecie jaki wyrok, rzekł alkald, nale­
żałoby teraz wydać; oto taki: a chciałeś braci­
szku, chciałeś? to trzymajże teraz. Jednakże to 
jest moja prywatna opinia, ale opinia mojego u- 
rzędu jest, że Czomin powinien całą szkodę za­
płacić.

— Ależ panie alkaldżie 1 rzekł Czomin zroz­
paczony, jestem tak biedny, że gdybym dzisiaj 
umarł, nie byłoby mię za co pochować.

— Bądź pewny, że ci zabierzemy do osta­
tnićj koszuli.

Gdyby i mnie zatradowali i żonę i dzieci 
i wszystko, co się w domu znajduje, nie wystar­
czyłoby na zapłacenie i połowy tego, co moje kro­
wy zniszczyły, jeśli to prawda, co mówią.

Kosztowna wprawdzie nauka, ale przyda się 
dla drugich.

— A ja nieszczęśliwy! wykrzyknął Czomin, 
zalawszy się łzami, jak gdyby ziemia zapadła po- 
demną. Coź się ze mną teraz stanie i w co się 
obrócę, kiedy Pan Bóg zabrał do swojój chwały 
Ignacia, który mi zawsze dopomagał w biedzie. 
Ah. gdyby Ignacio żył jeszcze.

— Ignacio dziś żyje jeszcze dla biednych; 
odezwał się Miguel, który przy drzwiach kościoła 
był świadkiem całćj tćj sceny i zbliżając się do 
Czomina dodał:

— Powiedz pan panu alkaldowi, niech ozna­
czy przysięgłych, którzy by całą ocenili szkodę, 
jaką twoje poczyniły krowy i przyjdź pan do mnie 
po pieniądze, które od niego żądają; jeżeli bę­
dziesz mógł kiedy zwrócić, to zwrócisz, jeżeli nip, 
to i tak masz dosyć kłopotów i biedy.

Słysząc, z jaką powagą mówił to Miguel, 
wszyscy byli mocno zdziwieni nie wyjmując i Gzo- 
mina, nie wiedząc, czy mieli brać na seryo, czy 
na żart te słowa wyrostka; lecz nie długo trwała 
ich wątpliwość, gdyż Catalina, rozrzewniona po­
rwała go w swoje objęcia zalana łzami radości 
i zawołała: — „Tak, tak synu mój najdroższy, 
wstępuj w ślady twojego ojca a zwracając się do 
Czomina dodała:

— Nie umarł jeszcze Ignacio, żyje on w sy­
nu swoim, i usługę, jaką ci czyni Miguel, uważaj 
za usługę czynioną ci przez Ignacia i nie wątp, 
że Catalina i Miguel serdecznie pragną, abyś ją 
przyjął.

Czernin płakał już nie ze strachu, ale z ra­
dości. Cascarrabias i Arania patrzeli i słuchali 
w milczeniu.

— A do kroćsetl zawołał wreszcie Cascar­
rabias z oczyma pełnemi łez, i taki wyrostek 
miałby mi dawać naukę szlachetności. Daruję 
całą kukurydzę Czominowi, którą mi stłukły i zja­
dły jego krowy.

— Eh! ani Miguelowi, ani tobie, ani nikomu 
szlachetnością imponować sobie nie dam, ani zo­
stawić się za innymi w drodze i przebaczam Czo- 

I minowi moją szkodę, rzekł także Arania.

Oj czyzny przy układach tych zastanawiano 
się bardzo nad wyborem marszałka w miejsce 
Potockiego i że wybór ten w każdym razie wy- 
padnie, jak ów korespondent zapewnia, w zupeł- 
nćj harmonii z wyborem hr. Potockiego na na­
miestnika i pozostawienia p. Bartmańskiego na 
wiceprezydenta, czyli mówiąc po prostu, że wy­
bór marszałka głównie od nich dwóch będzie 
zależał.

A więc facta loąuuntur. Wszystkie te po­
myślności, które nas spotkały, są do wysokiego 
stopnia osobistą zasługą hrabiego Potockiego t. z. 
po prostu skutkiem tego, że taki hr. Potocki z 
takiem u cesarza stanowiskiem i zaufaniem w Ga­
licyi egzystuje. Ale nie mnićj są także dowodem 
wielkiego korony do kraju zaufania i niemałćj 
dla niego życzliwości. Tego zaufania i tćj ży­
czliwości korony nie nadwyrężyły więc, — jak 
najświeższe uczą wypadki — ani mowa Czerka- 
wskiego ani poparcie tćj mowy we Lwowie owym 
pochodem z pochodniami i wyborem Czerkawskie- 
go do rady szkółnćj. A kto wie nawet, czy ko­
rona, która z pewnością nie z własnej inieyatywy 
wydała rozporządzenie z 23go października, nie 
była raczej z tych manifestacyi zadowolniona. 
W każdym razie chyba jakiegoś tendencyjnego, zu­
pełnie niezrozumiałego trzeba na to zapatrywania, 
aby manifestacye te przeciw ministerstwu wymie­
rzone, chcieć koniecznie uważać za skierowane 
przeciw koronie. Jestto zresztą zupełne zapozna­
wanie zwyczajów i prawideł życia konstytucyjne­
go i z prawdziwą boleścią przychodzi mi wspo­
mnieć, że pismo tak poważne i zacne jak Prze­
gląd Polski musiał sobie to dać przypomnieć 
przez taką gazetę, jaką jest tutejszy dziennik.

O sensacyjnych wieściach Gazety Na­
rodowćj, o których wspominaliście w waszych 
przeglądach politycznych, ja w moim ostatnim li­
ście umyślnie przemilczałem, nie przypisując im 
żadnćj wartości. W ogóle wiadomości tego pi­
sma z wielką przyjmować należy ostrożnością, bo 
kierownikowi jego widocznie zawsze zbywać bę­
dzie tćj wytrawności i tćj umysłu pogody, co 
nieodzownym są warunkiem jasnego na wypadki 
poglądu. Oto zaraz mały przykład: W komisyi 
budżetowćj miał minister rolnictwa hr. Mansfeld 
w tych dniach oświadczyć, że w biurach jego 
przygotowuje się projekt statutu do komasacji 
gruntów włościańskich. Komasaeya gruntów wło­
ściańskich jestto połączenie i zjednoczenie poroz 
praszanych kawałeczków własności jednego go­
spodarza w jednę zaokrągloną całość. Tu u nas 
w Galicyi bowiem egzystują jeszcze do dziś dnia 
takie terytoryalne wśród gmin wiejskich podziały 
i stosunki, jakie u Was podobno już od przeszło 
30 lat istnieć przestały. Obok wspólnych gmin­
nych lasów i pastwisk, tego prawdziwego prze­
kleństwa dobrobytu chłopskiego i jego umoraluienia, 
jeszcze każda własność chłopska rozproszona jest 
po całym obszarze gminnym na drobne pólka i 
okrawki. Komasaeya zatem jest jedną z najgwał­
towniejszych kraju potrzeb, jednym z najświę­
tszych kraju względem włościan obowiązków’. 
Produkcya rolnicza Galicyi przez samą komasa- 
cyą, która, spodziewam się, objąć powinna podział 
pastwisk i lasów, musi w kilka lat podnieść pro- 
dukcyą rolniczą małych właścicieli o kilka milio­
nów rocznie a więe wartość rzeczywistą ziemi o 
kilkadziesiąt milionów. Trudno się tu zapuszczać 
w powody słuszne i zdrożne, jakie dotychczas kraj 
wstrzymywały a po części wstrzymywać musiały 
od wzięcia inieyatywy do tćj zbawczćj ale olbrzy- 
mićj reformy naszych opłakanych stosunków rol­
niczych. Ale to nie podlega wątpliwości, że ini- 
cyatywa ta najstósownićj od rządu wyjść powinna. 
Jestto smutno i boleśnie, ale inaczćj niestety być 
nie może. Gazeta Narodowa nazywa tę 
inieyatywę ze strony ministerstwa rolnictwa no­
wym zamachem centralistycznego rządu na auto­

nomiczne prawa krajów koronnych. Formalnie w 
rzeczy samćj tak jest, ale jeżełibyśmy mieli cze­
kać, aż nasz sejm krajowy do tego olbrzymiego 
dzieła się weźmie, toby pewnie jeszcze i prawnuki 
nasze komasacyi się nie doczekały, nie wspomi­
nając już nic o tćm, że lud wiejski daleko więcej 
będzie miał zaufania do inieyatywy rządowćj, ani­
żeli do inieyatywy sejmowej. Jestto bardzo smu­
tno i bardzo boleśnie, ale niestety tak jest.

Hrabia Alfred Potocki postawiłby sobie pra­
wdziwe monumentum aere perennius i na wszys­
tkie czasy i wieki zaskarbił wdzięczność narodu 
polskiego, gdyby kiedyś historya nasza powiedzieć 
mogła, że za namiestnictwa Alfreda Potockiego 
rozpoczęła się komasaeya gruntów włościańskich 
w Galicyi-

Biijm, 25 listopada.
(Program katolików. — Upadek pomników publicznych 
pod rządem teraźniejszym. — Fresk Andrzeja d e 1 
S a r t o. — Beatyfikacye nowych świętych. — Audyen. 

cya w Watykanie.)
(?) Spełniając postanowienia florenckiego 

zjazdu, dwudziestu ośmiu znakomitych katolików 
ogłosiło program wspólnych prac polityczno spó- 
łecznych. Dwie z nich w tćj chwili zasługują na 
powszechną uwagę, i potrzebują śpiesznćj pomocy: 
wychowanie publiczne i majątek zakładów do­
broczynnych, oba wspólną zagrożone ruiną. Pier­
wsze zależy przeważnie od municypiów, drugi od 
parlamentu. Stąd program usilnie wzywa do li­
cznego udziału we wyborach do rad municypal­
nych i prowincjonalnych, aby dozór nad szkołami 
i nauczycielami dostał się napowrót w ręce ludzi 
wierzących. Na tćm polu od dwóch lat znaczne 
już odniesiono korzyści i we wielu miejscach ka­
tolicy lub wyłączny lub przeważny wpływ uzyskali 
na samorząd miejski. Odkąd zaś w myśl uchwał 
florenckich utworzono stały komitet do urządzania 
przyszłych kongresów, słusznie spodziewać się 
można znaczniejszych jeszcze rezultatów, gdy je­
dność akcyi, z jednego ogniska rozchodząca się 
po całym półwyspie, nada zastępom wyborczym 
i lepszą karność i większą odwagę i odpowied­
niejszych kandydatów.

Trudniejsza będzie sprawa z funduszami za­
kładów dobroczynnych. Zła wiara parlamentu 
i chciwość osób rządzących mogą w jednćj chwili 
uhóztwo włoskie pozbawić wielkićj części do­
chodów a co gorsza skazać zupełnie na łaskę 
rządu. Aby ten cios odwrócić komitet dwudziestu 
ośmiu zapowiada z wszech stron petycje do par- 
lametu, protestujące przeciw zamianie dobroczyn­
nych majątków na rentę państwową, a chociaż 
może nie odniosą oni zaraz pożądanego skutku, obu­
dzą jednak wielką część ludności katolickiej z dłu­
goletniego letargu politycznego, w parlamencie 
zaś, wywołując nieprzyjemne dla rządu dyskusye 
otworzą niejednemu zapaleńcowi oczy na ruinę ma- 
teryalną, jaka krajowi pod każdym względem 
zagraża.

Nawet tb, co stanowi prawdziwe bogactwo 
Włoch, pomniki sztuki, powoli niszczaję, bo rząd 
nie ma ani środków ani chęci, aby je zachować. 
Zaraz na pierwszćm posiedzeniu musiał parlament 
uchwalić 40,000 fr, na ocalenie słynnćj „wieczerzy“ 
Andrzeja d e 1 S a r t o. Hojność ta wyda się 
może dowodem wielkićj dbałości o sztukę naro­
dową, choć w rzeczy samej jest tylko późną na­
prawą złego, którego można było uniknąć. Kla- 
sztór San S a 1 v i, o dziesięć minut drogi od 
Florencyi, przez rozpędzenie zakonników opusto­
szały, jak tyle innych, sprzedany został przed 
kilku laty za parę tysięcy franków. Prawdzi­
we szaleństwo i Minister finansów znać ¡nie wiedział, 
że w jego refektorzu istnieje słynna * wieczerza," 
z licznych utworów na tenże temat jedna tylko mogą- 
sięrównać z wieczerzą Leonarda. Robiła ona niegdyś 
wrażenie tak (gromne, że w r. 1529 tłum pijanych 
żołnierzy i chłopów; rozwalających klasztor, wdarł-

IV.
Słońce zaczęło się chować po za skaliste 

szczyty, które panują nad San Jouan de Somor- 
rostro. Było to w wigilią świętego Antoniego 
i wielkie ożywienie panowało we wiosce, w której 
co chwila jakiś nowy zjawiał się podróżny. Pow­
szechną uwagę na siebie zwracał szczególnićj 
przystojny młodzieniec na karym, nie wielkim ko­
niku i bez innego towarzystwa prócz strzelby 
przymocowanej do siodła. Stanął on i rozgościł 
się w domu samego alkaldy.

Z wież odezwały się wesoło dzwony kościoła 
i weselćj/ jeszcze na placu przed kościołem baski 
bębenek. I dzwonek i bębenek zapowiadały od­
pust i uroczyste święto, wiele osób przybyło 
z Bilbao i z Portugalety, niosąc na głowach kosze 
napełnione rozmaitego rodzaju jadłem. Rzeźnia 
miasteczka, która raz na tydzień w sobotę zabija 
jedną krowę, przygotowała na dzień jutrzejszy 
mięso z dwóch najtłustszych wołów, jakie się wy­
pasają na równinach Durango. Na wielu domach 
wisiała świeżo urwana gałąź, na znak, że w nich 
beczka wina była do sprzedawania kwartami 
i półkwartami. Szereg z sześciu mułów wloką­
cych się za sobą przywiązanych jeden do ogona 
drugiego, przybyłych z Rioji wyładował przed 
główną karczmą z tuzin skórzanych worków 
z cienkuszem, która zwykle kontentuje się dwoma 
za każdym transportem. Niektórzy ze zgłodnia­
łych pielgrzymów z Bilbao zaczynają otwierać 
swoje kosze z łoziny przed kościołem. Nakoniec 
aby lekko zamącić ten wesoły obraz, dodamy, że 
nie mało kulawych, ślepych łub bez rąk wlekło 
się ku wiosce, w nadziei w dniu następnym ob­
fitego dla nich żniwa, wzywając przy odpuście 
publicznego miłosierdzia. W pośród powszechnej 
radości a można powiedzieć i szczęścia, którćm 
się oddycha wśród odpustów haskich, głęboko za­
smuca duszę zwykle setka żebraków, których prze­
raźliwy krzyk i jęki, stanowią taką sprzeczność 
z dzwonami, z bębenkami i z wesołemi śpie­
wami.



3
gzy się do refektorza, opuścił motyki a zdjęty nie- 
wypowiedzianym uszanowaniem zaprzestał niszcze­
nia. Nie dziw przeto, że ledwo rozeszła się 
wieść o sprzedaży, Florentczycy oburzyli, się ca 
taką zniewagę, wyrządzoną sławie narodowćj. 
Rząd tedy ze sprzedaży budynku wyłączył część 
parteru z refektorzem, dowodząc tern albo swojćj 
złćj woli albo zupełnej nieporadności. Bo jak tu­
taj często się wydarza, aż dwóch właścicieli podzie­
liło się nieruchomością: jeden; wziąt pierwsze p’ę 
tro a drugi sutereny z ogrodem. W sutere­
nach założono skład siana! a na pierwszćm pię­
trze kuchnią tuż nad refektorzem. Obaj byli w 
prawie swojćm, zresztą pierwszy to raz, że ludzie 
prywatni nie szanują własności pubhcznćj. Tym 
sposobem sławny fresk znalazł się między niebez­
pieczeństwem ognia zdołu, a wodą przesiąkającą 
z góry. Wilgoć zaczęła pustoszyć i tynk ściany 
i kolory. Akademia florencka energicznie zapro­
testowała przeciw takiemu barbarzyństwu a rząd 
postanowił wtedy odkupić to, czego tak niepotrze­
bnie pozbył się przed kilku laty. Ale rząd ka­
żdy jest w nieszczęśliwym położeniu, że tanio mu­
si sprzedawać a drogo kupować. Nowi ¡właścicie­
le zmiarkowawszy kłopoty rządu, bajecznćj żądali 
sumy odstępnćj. Rokowania ciągnęły się leniwie 
a fresek się psował. Nie pozostało nic innego, 
jak dekretem parlamentu barbarzyńców wywłasz­
czyć, dawszy im sute odstępne.

Rozwodziłem się nad tym wypadkiem gdyż u- 
wydatnia on nierozumne tutejsze gospodarstwo. Ca­
la suma odstępna została wyrzucona za okno. 
Gdyby przynajmniej za nią fresk można ocalić. 
Ale to jest czystćm niepodobieństwem. Bo gma­
chów podobnych do San Ś a 1 v i ma rząd kilka­
set na karku, nie wiedząc, co z niemi począć. 
Chciałby ich się pozbyć, ale wstyd zarówno jak 
opinia publiczna tego mu zabraniają. Przeto je 
chowa, ale czyż na to dosyć, że osadzi w każdym 
klasztorze ziewającego dozórcę i parę kotów. W ia- 
domo, że dom każdy się psuje, gdy w nim się nie 
mieszka, a żadne pieniądze nie potrafią mu za­
stąpić owych drobnych naprawek i pielęgnować, 
których doznaje od mieszkańców. Gdy tych za­
braknie, musi prędzój, czy późaićj zamienić się w 
ruderę. Słusznie powiedział w parlamencie p. Ro - 
selli, że wiele pomników włoskiój architektury 
zagrożonych jest zupełnćm zniszczeniem. Bał się 
jednak dodać, że albo w nich nikt nie mieszka, 
albo mieszkają tacy, którym nie chodzi o zacho­
wanie domu i jego pamiątek.

W niedzielę 2i bm. odbyła się zwykłym spo­
sobem w s»li tronowój beatyfikacya trzech sług 
bożych: br. Alfonsa, Augustyanina, i dwóch Re­
formatów, br. Karóla i br. Humilisa. Pierwszy po­
chodzi z Hiszpanii, drudzy dwaj z Włoch, Ojciec 
św. siedział na tronie, podczas gdy sekretarz kon- 
gregacyi obrządków odczytywał dekreta. Potćm je­
nerał franciszkański z Ara Coeli w imieniu swego 
zakonu i Augustyanów podziękował w dłuższćj 
mowie za przyznanie dwom zakonom nowćj sławy 
nadziemskiej.

Nazajutrz liczna karawana francuskich piel­
grzymów z dyecezyi marsylskićj i bajońskićj dała 
Ojcu św. pochop do owych słów głębokich a ser­
decznych, których się zawsze słucha z przejęciem, 
choć w nich ciągle ta sama powtarza się prawda. 
Przypomniał Ojciec św., że największą karą dla świa­
ta jest utrata wiary i chrześćiańskićj odwagi. Ale 
mimo ogromnćj liczby słabych i letnich, dowody siły, 
męstwa i przywiązania do św. Stolicy mnożą się, 
rosną, olbrzymieją. Choć burza nie ustała jeszcze, 
choć fale morskie miotają łodzią Piotrewą, pewna 
je3t nadzieja, że ona do portu dopłynie. „Wszak 
i do was, kochani Marsylczycy, przybjła niegdjś 
nawa skołatana, wioząca Łazarza, Martę i Magda­
lenę, których ręką rzucone ziarno ewangeliczne w 
sercach waszych wydało tak wielkie drzewo.“

W istocie nie mógł Ojciec św. uczynić tra-

Czyż w tym kraju nie ma praw tak mądrze 
ułożonych zakazujących żebrać, jak w całćj pra­
wie Europie? Owszem,; są; ale miłosierdzie jest 
tak powszechnie i silnie wkorzenione w sercach 
tych szlachetnych górali, że żadne prawo nic nie 
poradzi na to, aby nie wesprzeć u drzwi stojącego
1 błagającego o ehleb i gościnność. I jeżeli się 
komu powie, że działasz przeciw ustawom krajo­
wym, dając zachętę żebractwu, odpowie pewno, 
ale pełnię ustawę Bożą wspierając ubogich.

We wsi, w którćj to piszę, która składa się
2 trzystu rodzin, zaledwie dwóch lub trzech znaj­
duje się żebraków i to starcy nie mający nikogo 
już z krewnych; mimo tego co dzień widzą bied­
nych chodzących od progu do progu, z których 
jedni przychodzą z Kastylii, drudzy z gór San- 
tander, inni zaś z Austuryi, a alkald, który pier­
wszy powinien nie dopuszcuać żebractwa w obrę-

swojego zarządu, nie odmawia obcym prze­
chodniom miejsca u swego komina, ni chleba ze 
swojego stołu i powiada: jak mogę być surowym 
uta biednych starców, którzy w imieniu Chrystusa 

an.a i zmarłych przodków swoich, patrzących na
muie z nieba, domagają się miłosierdzia.

Zaświtał wreszcie dzień tak pożądany, a ra-
°®c, ruch i życie podniosły się nagle we wiosce 

Z . cichćj i tak samotnćj w innych dniach roku.
jutrzenką razem ze wszystkich kominów pod- 

ktń kolumny dymu, białe tworzące obłoki,
°re w mgnieniu oka otoczyły wioskę i niknęły w 

P wietrzu. Pielgrzymi i podróżni okazali się pod 
benevami ’ na Plaeu, odezwały się dzwony i bę- 
DrnK na dzieó d°bry, przede drzwiami alkaldy,' 
Pier TZa * 1 * * * * * Mayorazga. Catalina i jćj dzieci wstały 
donn si§ odezwały ptaki a Soledad zaczęła i 
dnmT8^ matce w zatrudnieniach niezwyczajnych ' 
dzieiw0, Soledad była juź wtedy szesnastoletnią ’ 
»Qv t i1 zacl™ycającćj piękności i zwracaj ącćj 
tusz» okoueznćj młodzieży. Kiedy na pierwszą 
kywa Za, Wontfeuo, która raz tylko do roku nie ; 
z ^’^0 z przyczyny zaproszonego

ao ua to święto kaznodziei, Soledad astro-1

fniejszego przypomnienia. Któż w pierwszym wie­
ku naczćj ery przypuszczał, że nieznana rodzina, 
wygnana ze swój ojczyzny, rzuci w Marsylii fun­
dament wielkiego narodu katolickiego i wielowie­
kowy jego sławy? i czyż niesłusznie letnim kato­
likom wymawia Ojciec św. brak wiary, skoro tak 
wielkie dowody boskiój opieki nad Kościołem, nie 
zdołają w ich sercach wzbudzić ufności?

--------- - //,    

Knryar ńMimmiiimisiiliiy.
* Doniesienia urzędowe. NPau raczył nadać aseso­

rowi von Heydebreck zatrudnionemu w minister­
stwie, charakter radzoy legacyjnego.

* Kuryerek teatralny. Na sobotnie i niedzielne 
przedstawienie obraia dyrekeya teatru naszego dramat 
pp. D’Eneery i Cormon pod tytułem; Dwie sieroty. 
Sztuka ta, obliczona na efekt i pełna drastycznych sy- 
tuacyi, ściągnęła w jednym i drogim dniu znaczną liczbę 
publiczności, tak że teatr był przepełniony. Artyści 
z małemi wyjątkami wywiązali się dobrze z ról im po­
wierzonych , na szczególne uznanie zasługują panie Te- 
renkoczy i Mirecka, pp. Terenkoczy, Du- 
lemba, Eucyan i państwo D o r os z y ó s cy. Ra 
dzimy przy tćj sposobności dyrekcyi, aby przy dramatach 
zastępywała śpiew deklamacyą przy akompaniowaniu 
muzyki.

Jutro, we wtorek N a łasce zięcia. Dnia 11 
przyszłego miesiąca wystąpi Rychter na swój be- 
nefis w Kupcu weneckim w roli S h y 1 o k a, 
o czóm już naprzód zawiadamiamy obywateli z prowincyi, 
zwracając ich uwagę na rzadką u nas sposobność oglą­
dania na scenie utworów Szekspira i pierwszorzędnego 
artysty w głównój roli.

* Panna Zofia Siegenfeld, Warszawianka, przybyła 
do Poznania i zamierza tych dni dać koncert na for­
tepianie. Młodziutka artystka występowała już w Kró­
lestwie, w Galicyi i na Węgrzech a wszędzie bardzo po­
chlebne zjednała sobie uznanie. Dzienniki wychwalają 
przedewszystkióm rzadką precyzyą, czystość i dźwięcz­
ność jćj gry, oraz głębokie zrozumienie utworów wiel­
kich mistrzów, które wykonuje. Mianowicie odznaczać 
się ma panna Siegenfeld, która jest uczennicą Wieniaw­
skiego, w wykonywaniu Szopenowskich arcydzieł..

* W Piątek utworzyli niemieccy właściciele dóbr 
i urzędnicy gospodarczy stowarzyszenie dla 
wspierania urzędników gospodarczych.1 
Do § 4 Statutu dołączono dodatek: „Językiim Stowa­
rzyszenia i wszystkich jego organów, ‘tak ustnie jak 
piśmiennie, będzie język niemiecki, w tym tóż języku 
winny być podawane wszystkie wnioski.* Do zarządu to­
warzystwa wybrano 12 członków.

* Biuro spisywania ludności przeniesiono do da­
wniejszego alumnatu, gdzie obecnie pod przewodnictwem 
pozasłużbowego komisarza obwodowego Knopfa pracuje 
5 pomocników; prace ich trwać będą 3—4 miesięcy.

* Żarnlce i szkarlatyna grasują w Poznaniu pomię­
dzy dziećmi od kilku dni, tak że w niektórych szkołach 
czwarta część dzieci choruje.

* Przyszłe posiedzenie reprezentantów miejskich od­
będzie się z powodu liczenia ludności w czwartek.

* W urzędzie stanu cywilnego miasta Poznania za­
meldowano w przeszłym tygodniu:

I. 48 nowonarodzonych dzieci; 28 chłop­
ców, 20 dziewcząt; 6 z nieprawego łoża; 22 z katolic­
kich, 14 z ewangelickich, 10 z żydowskich, 2 z mięsza- 
nych małżeństw.

II 27 zmarły oh; 16 mężczyzn, 11 kobiet, po­
między zmarłymi było 7 dzieci niżćj roku; katol. 13, 
ewangelików 8, żydów 6.

III. 21 małżeństw: 15 katolickich, 2 ewangelickie, 
i 4 mięszane, w których żony były katoliczkami.

* Regulamin, o którym wspomnieliśmy w ostatnim 
numerze Kury er a, brzmi jak następuje:

„Jeżeli się wykaże, że konie, na rozkaz policyi 
zabite, chorowały na nosaciznę, lub, że bydło zabite cho­
rowało na zarazę płuc, natenczas związek prowincyonalny 
wypłaci następujące wynagrodzenie: każdy właściciel 
otrzyma włącznie z wartością tych części, które za po­
zwoleniem policyi zostawione mu będą do użytku, za ko­
nia połowę a za każde bydlę cztery piąte wartości. Nie 
będzie się płaciło wynagrodzenia: za zwierzęta, które już 
przed wprowadzeniem do kraju chorowały, nadto za ko­
nie, jeśli nosacizna pojawiła się u nich w 3 miesiące po 
przyprowadzeniu do kraju, za bydło, jeśli w 6 miesięcy 
po przyprowadzeniu z zagranicy zachorowało na zarazę 
płuc; dalój za konie, należące do administracyi wojsko- 
wćj albo do państwa pruskiego, nakoniee za bydło zabite 
na rozkaz policyi w rzeźniaoh i jatkach publicznych. 
Również traci prawo do wynagrodzenia właściciel, który 
świadomie zaniecha doniesienia § 9 prawa nakazanego,

jona w nowe suknie z pomocą swćj matki, udała 
się do kościoła podziwiana i wielbiona przez mę­
żczyzn czekających trzeciego i ostatniego uderze­
nia dzwonów, aby wejść do świątyni. Młodzieniec 
o którymyśmy mówili, że przybył w wigilią na ka- 
rym koniku, ciekał już u drzwi i podał wodę 
święconą wchodzącćj dziewczynie, która nagle 
jak róża silnym zakwitła rumieńcem i duże czarne 
jćj oczy niezwykłą błysły radością. W kilka go­
dzin potćm Catalina i jćj synowie poszli na mszą 
wielką a Soledad zajętą była gospodarstwem do- 
mowem. Młody człowiek ce na karym przyjechał 
koniku, przechodził się przed jćj mieszkaniem 
i doczekał się chwili, kiedy Soledad wyszła na 
balkon, pospieszył natychmiast powitać ukłonem 
i rzeki:

—• Jak widzę, panią samą zostawiono w 
domu.

— Samą, matka i bracia w kościele.
— Czy pani będzie dziś wieczór na powsze-

cbaćj zabawie.
— Nie wiem co w tym względzie matka 

moja postanowi.
— Mocnobym się zmartwił, gdybyś pani 

nie była.
Dziękuję panu za jego dobre uczucie.

— Nie dziękuj pani, uczucie to jest inte­
resowane.

— Nie rozumiem dla czego?
— Jeżeli się pani nie będzie bawić i ja się

bawić nie myślę.
— A to czemu.
— Bo nie będę na zabawie jeżeli pani nie 

będziesz.
— Za żart uważać muszę to, co pan mó­

wisz.
— Ja w tćj chwili nie żartuję wcale.
W tćj chwili ludzie zaczęli wychodzić z ko­

ścioła i obcy człowiek pospieszyły się spytać:
— Jeżeli pani będziesz na wieczornćj zaba­

wie, czy będę miał szczęście tańczyć z Panią?
—• Szczęście to będzie dla mnie, naiwnie

albo, jeśli dowiedziawszy się o wybuchnięciu zarazy, 
w,-.4 godzinach władzy o tćin nie zawiadomi; nakoniee, 
jeśli się wykaże, iż nie użył środków, celem, zapobieżenia 
zarazie przez policyą nakazanych. Celem pokrycia ko­
sztów wynagrodzenia za konie, z powodu nosacizny za­
bite, opłacany będzie od wszystkich koni, w prowincyi 
W. Ks. Poznańskiego się znajdujących podatek, wyno­
szący 20 fenygów od konia; podatek od każdćj sztuki 
bydła wynosić będzie 5 fonygów. W jednym roku może 
ten podatek być wybierany kilkakrotnie; konie i bydło, 
należące do władzy wojskowćj albo do państwa, jako 
tćż bydło w rzeźniach i jatkach publicznych się znajdu­
jące, nie podlegają temu podatkowi. Z przewyżki two­
rzyć się będzie kapitał rezerwowy. Skoro kapitał ten 
wyniesie milion grzywien dla koni a 750,000 grzywien 
dla bydła, podatek wyżćj wspomniany wybierany będzie 
tylko wtedy, gdy procenta od kapitału nie wystarczą na 
pokrycie kosztów wynagrodzenia i kosztów administracyi. 
Podatek rozpisanym będzie na żądanie komisyi admini- 
stracyjnój stanów prowincyonalnycb, zatwierdzone przez 
naczelnego prezesa. W każfój gminie miejskićj i wiej- 
skićj sporządzony będzie wykaz koni i bydła, podlegają­
cego podatkowi.' . •

* We Wrześni wybrano rektorem tamtejszój szkoły 
bezwyznaniowej p. Saegiitz z Polkwitz.

* W Pile umarł w skutek użycia mięsa, w którćm 
się znajdowały trychiny wojażer z Sillbach w Westfalii. 
Oprócz zmarłego choruje jeszcze brat jego i dwóch in­
nych wojażerów, którzy jedli toż samo mięso.

* Z pięciu głównych wygranych w loteryi w Prauit 
padly dwie na Gdańsk jedną na Wejherowo, jedna na 
Poznań i jedna na BUtow w Pomeranii. Willę w So- 
fc-cie wjgral sekretarz pocziy w Gdańsku p. Kimmei, gar­
nitur mebli mahoniowych kupiec Konrad w Gdańsku ; 
garnitur mebli orzechowych wygrała córka oberżysty 
w Wejherowi' ; skrzydło (z fakryki Bschsteina) wygrał 
w Poznaniu, jak już wiadome, pewien piekarz, drugie 
skrzydło wygrał kupiec w Biitow.

* Ks. Lechert, rodem z Księstwa, skończywszy siu- 
dya w Rzymie ze stopniem doktora obojga prawa, za­
trudniony następnie jako wikaryusz przy jednym z ko­
ściołów w Paryżu, stara się obecnie o katedrę prawa ka­
nonicznego przy jednym z nowo utworzonych uniwersy­
tetów, jakiemi się zajmują biskupi francuscy.

* Ks. dr. Lewicki, profesor filozofii zamkniętego 
seminarium duchownego w Poznaniu, sprawuje funkeye 
wikarjnsza w Asnières, matem miasteczku niedaleko 
Paryża.

* Kaplica polska w Londynie. Dla emigracyi pol- 
skiéj szukającój przytułku w Anglii znajduje się na Go­
wer street skromna wprawdzie jak ną siły polskie, lecz 
wygodna i stósowna kaplica, którą rządzi ks. E. Podol­
ski, od dwudziestu przeszło lat w Anglii zamieszkały, 
były kapelan wojsk polskich autoramentu angielskiego 
w czasie wojny krymskićj. W samym Londynie około 
pięciuset znajduje się naszych rodaków, prócz tego dru­
gie tyle naiiczyćby można po innych miastach jak Liver­
pool i Manchester.

* Ks. Steffen, wikaryusz ze Sobsty po kilkakakroć 
więziony w Poznaniu, wydalony następnie, poczóm za­
trudniony w domu Łrabiów Wielopolskich, w Dreźnie u- 
dał się przed miesiącem do Włoch i we Florencyi znalazł 
gościnny u hrabiów Stadnickich przytułek.

* Nekrologia. Czytamy w Czasie pod dniem 24 
b. ni.: Dziś odbył się w Krakowie pogrzeb pułkownika 
armii francuskiéj Franciszka Błędowskiego, 
któremu po wyprowadzeniu zwłok z domu przy placu 
Dominikańskim do kościoła św. Piotra, towarzyszyli na 
cmentarz krewni, przyjaciele, znajomi i szczupły już za­
stęp współtowarzyszów broni. Honory wojskowe ze 
strony tutejszéj załogi, o jakie zajmujący się pogrzebem 
upraszali tutejszéj naczelnéj władzy wojskowéj, jako dla 
wyższego oficera armii mocarstwa sprżyjaźnionego, zo- 
sta y w skutku telegrafieznój odpowiedzi na zapytanie 
w Wiedniu, odmówione; nie było tóż nikogo prywatnie 
z tut®,szych wojskowych na pogrzebie zasłużonego 
i znanego z waleczności kolegi, chociaż z pod innój 
chorągwi. Kondukt prowadzi! ksiądz kanonik Serwa- 
towski.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek, dnia 30 listopada 
św. Andrzeja apost. Wschód słońca o godzi­
nie 7 miant 48; zachód o godz. 3 minut 49. Dłu­
gość dnia 8 godzin 12 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 30 listopada 
1432 pobicie Rusinów pod Morachawą. — 1808 Polacy 
zdobywają Somo-Śierra.

Sejmik
SSpólelc Ziirobliotvyclt. 

« Krotoszynie.

Ciągnąc dalej wczoraj przesłane sprawozda­
nie donoszę, iż Sejmik rozbierał pytania, posta­

rzekła Soledad i przelękła tom, co się jćj z ust 
' wyrwało, uciekła z balkonu, 
i Dnia tego w mieszkaniu Mayorazga wiele ' 
, było obcych gości; obiad właśnie się kończył 
: i wesele wszystkie rozjaśniało oblicza, chociaż 
1 twarz Cataliny i jćj synów często przemijający 
; ocieniał obłok na wspomnienie, że niegdyś w dniu 
tym uroczystym, miejsce, na którćm dziś siedział 
Miguel, zajmował je ten, który dziś snem wie­
cznym spoczywał na cmentarzu widnym z daleka 
z okien sali jadalnćj.

— Ponieważ nie jeden z biesiadników był 
świadkiem, kiedy obcy młodzieniec podawał wodę 
święconą przy wejściu do kościoła Soledad, stało 
się to przyczyną niewinnych żartów, które mimo 
swćj niewinności, zmuszały dziewczynę do spu­
szczania oczów i okrywania się rumieńcem.

— Kto jest ten obcy człowiek, spytał się 
jeden z przybyłych z Bilbao gości, rodzony brat 
nieboszczyka Ignacego.

— Nie wiem, odpowiedział Miguel, znalazł 
gościnność w domu pana Alkaldy i nazywają go 
Don Juanito.

— Pytam się, rzekł na to stryjaszek, bo mi 
się zdarzyło widywać go w Bilbao w towarzystwie 
jakićjś kobiety.

— Czy młodćj ? spytało szybko i bez namy­
słu Soledad.

— Młodćj i bardzo pięknćj rzekł stryj, 
i rozmowa zwróciła się ku innym przedmiotom, 
choć się nie obeszło bez żartów z zapytania So­
ledad, żartów, które ją obrazić nie mogły, jak­
kolwiek nie były bez pewnej złośliwości.

Rozmowa ta zasmuciła Soledad lecz zarazem 
uczyniła ją oględniejszą w tćm co mówiła.

Zbliżył się wieczór; przed kościołem rozpo­
częły się tańce, coraz weselsze i coraz bardzićj 
ożywione. Soledad tańczyła z Don Juanito kawa­
lerem, który przyjechał na karym koniku, a w 
przestankach toczyła się między nimi półgłośna 
rozmowa. Nie wiem, co jćj mówił młodzieniec; 
nie wiemy, co mu odpowiadała, a choć często spu­

wione przez p. dr. Rakowi cza, jako wyniki pra­
ktyczne z jego rozprawy o interesie depozytowym. 
Napytanie: „Czy stopa procentowa od depozytów 
winna być stałą, lub zmienną, czy stósownie do 
wszystkich pozycyi?" — Sejmik po dłuższćj dys- 
kusyi między p. dr. Rakowiczem, Rzepnikowskim, 
Jędrzejewskim, Orłowskim, Rogalińskim sformuło­
wał i przyjął uchwałę następującą:

„Wysokość sumy depozytów w każdćj Spółce 
nie należy oznaczać ani ograniczać; również 
nie ogranicza się, do jakićj wysokości każdy 
członek może deponować, lecz stopa procen­
towa od złożonych w Spółce depozytów po­
winna być umówiona jako zmienna i to w stó­
sunku, jaki procent Spółka na swych pienię- 
dzach zarabia lub w stósunku do ogólnego 
targu pieniężnego. Stopa procentowa w każ- 
dćm koncie i na wszystkie sumy w różnych 
czasach złożona w razie obniżenia lub pod­
wyższenia stopy jest jedna. — Wyjątek sta­
nowią obligacye i drobne oszczędności, gdzie 
stopa procentowa jest stałą.“
Po jedno-godzinnćj przerwie przewodniczący 

znowu p. dr. Rzepnikowski, daje o godzinie 2 
głos dr. Rakowiczowi. Postawiono pod dyskusya 
pytania:

„Czy dla wszystkich depozytów zaleca się ró­
wną stopą procentową, czy tćż powinna się 
podwyższać w stósunku do długości wypowie­
dzenia?“

„Czy zaleca się, aby stósownie do wysokości 
depozytów były ustanowione minimalne ter- 
mina wypowiedzenia?“
P. dr. Rzepnikowski nie życzy sobie, by zro­

bić różnicę oprocentowania płynącą z czasu i kła­
dzie przycisk na to, że dogodność wycofania przez 
deponentów jest najlepszym bodźcem do budzenia 
oszczędności. Ks. Patron przemawia za stopą 
procentową równą; pan Rogaliński chce, by 
uwzględnić czas, t. j. oszczędności z wypowiedze­
niem i bez wypowiedzenia. Przeciw p. dr. Rze- 
pnikowskiemu nie radzi wypłacać przed Czasem 
z obowiązku dla prostćj wygody depenenta, a na 

! szkodę Spółki. Nagle potrzebujący deponent ma 
już tę wygodę, że bez żyrantów, za podkładką 
kwitu, dostaje na weksel pieniądze, który się po­
krywa ewentualnie depozytem.

Dr. Sakowicz: kto wprzód żąda, przed 
terminem umówionym, słusznie, że różnicę czasu 
opłaca.

Pan Zeiske zgadza się z p. Rogalińskim 
i podaje jeszcze inny powód celem utrzymania ter­
minu wypłaty. Wypłacalność przed czasem umówio­
nym podobna tylko w jednym lub drugim przy­
padku ; gdy przyjdzie trzeci, szukać wypadnie pie­
niędzy gdzieindzićj, może ze stratą, —- a gdy się 
odmówi, powstają niechęci.

Przemawiają jeszcze: ks. Patron, p. Niera- 
dziński, ks. Górski, Zeiske, a p. dr. Rakowicz rea­
sumując wszystkie wywody, nie widzi jasnego 
przechylenia się na tę lub ową praktykę, dla te­
go proponuje uchwałę:

„Sejmik ze względu na to, że ta kwestya nie 
dość zbadana, wstrzymuje się od uchwały.“ 
Uchwałę przyjęto.
P. dr. Rakowicz:

„Czy Spółki mają przyjmować tylko depozyta 
terminowe i jakim winien być w takim razie 
najkrótszy termin wypowiedzenia?“

„Czy tćż mogą przyjmować w depozyt albo na 
rachunek bieżący sumy każdego czasu eT. 
w 3—4 dni płatne?“
Twierdząco na to referent odpowiada, gdy 

mowa o większych Spółkach.
Pan Zeiske zbija różnicę między większą 

a mniejszą Spółką, nawet dla większych może wy­
płacenie każdego czasu niemożebne, wnosi więc o 
przejście do porządku dziennego.

Ks. Patron nie zgadza się z poprzednim

szczała oczy, w tych oczach błyszczało szczęście.
Kiedy powszechne wesele doszło do niepos­

politego szczebla, ozwał się dzwonek do wieczor­
nćj modlitwy, wszystko stanęło w miejcu jak wryte, 
mężczyźni pozdejmowali czapki i kapelusze i wśród 
powszechnej ciszy7 odmówiono: Anioł pański.

Zabawa została ukończoną i zaczęto się roz­
chodzić różnemi drogami i ścieszkami śpiewając
i śmiejąc się głośno.

— Matka mię szuka, rzekła Soledad, zabie­
rając się pożegnać Don Juana.

— Czy pani będziesz mi wierną?
— Czy pan tylko będziesz tak jak ja?
— Aż do śmierci, zawołał don Juan.
— Kto wie, czy obróciwszy się nie zaśpie­

wasz sobie tę starą piosnkę: Jeżelim cię widział 
to gdzie nie pamiętam.

— Soledad 1 obrażasz mię pani wątpiąc o 
mćm słowie.

— Stryj mój opowiadał mi, że widział pana 
z młodą i piękną kobietą.

— Powiedziałem już, że stryj pani sie myli.
— Czy tylko prawda?
— Przysięgam, na wszystko że...
— Ze mnie nie oszukujesz.
— Wszystko może cię zawieść, niebo i ziemia 

ale nie moje słowo.
— Dobrze! wracajże pan niebawem.

Jakżebym nie nie miał powrócić, kied’
tu duszę mą całą zostawiam.

,, — V vźmy d0. domu Soledad! bo już czas 
rzekła, zbliżając się matka, która z daleka zoba 
czyła po długićm szukaniu swą córkę.

— Don Juan uścisnął rękę dziewczyny: om 
mu dała goździk, który trzymała w ustach, o któ 
do matki aWna Pr°Slł napróżno 1 Pobiegła szybki

duan zaś «dał się do alkaldy, któr 
prowadzony został do domu przy odgłosie mu

zyki, grająećj marsza Ignacego Loyoli.
(Dalszy ciąg nastąpi.}



tj-mówcą,, Spółka większa w dwóch dniach zdolną, 
jest sprowadzić kapitał, gdy uboższa tego nie 
dokaże.

Dr. Rakowicz żąda głosowania.
Dr. Rzepnikowski formuje pytanie 

w ten sposób:
„Czy Spółki zasobniejsze mogą przyjąć depo­
zyta wypowiedzialne każdego ezasu?“ 

oraz zapytuje p. Zeiske, czy cofa swój wniosek. —
P. Zeiske cofając pierwszy, stawia inny, by „spra­
wę tę zostawić rozwadze Zarządu i Rady Nad­
zorczej.“

Dr. Rak o wic z: Oczywisty jest wniosek 
i dla tego niepotrzebny, żadna, Spółka przecież 
nie jest związaną prawnie uchwałami sejmiku. — 
Przy głosowaniu przechodzi rezolucya dr. Rako- 
wicza z poprawka dr. Rzepnikowskiego.

Spółki zasobniejsze mogą przyjąć depozyta 
wypowiedzialne każdego czasu.

Pozostało jeszcze jedno pytanie:
„Czy przy depozytach każdego czasu (ev. w 3 - 8 

dni) płatnych lub przy sumach na rachunek bie­
żący wpłaconych poleca się u nas wprowa­
dzenie w życie przekazów?"

Tu wszczęła się ciekawa dyskusya o czekach, 
o których dr. Rakowicz niedawno ogłosił broszur­
kę. Dr. R. wyłożywszy wpierw istotę czeków, 
osobiście podnosi ich dogodność. Gdy bowiem obe­
cnie chcę z depozytu złożonego wyjąć 50 tal. mam 
wiele korowodów,'gdyby więc były szemata-prze- 
kazy-czeki, wtedy na nim piszę sumę. 50 tal. i od­
stępuję -szemat memu wierzycielowi. W Anglii 
'powszechuy ten sposób przekazów — zastępuje 
banknoty.

P. Sczaniecki: kwestya to nowa, me wszy­
scy ieszcze przeczytali broszurkę: O czekach, 
ztąd” tćż Sejmik pewnie nie zdoła powziąść dziś 
przekonania, o ile w naszych stósunkaćh, dają się 
czeki w życie wprowadzić. Wnosi w końcu o od­
roczenie tćj kweftyi.

Ks. Górski: pyta komu się należą pro­
centa od czeka przekazanego w dalsze ręce.

Dr. Rakowicz: Procenta obliczają się do­
piero od czas* wypłaty ; zyskuje więc deponent 
i zyskrje Spółka Ks. Patron jest przeciwny 
odraczaniu, nie widzi nic zupełnie nowego, 
owszćm w gruncie rzeczy była u nas praktyka 
taka, gdy listownie: a conto proszę wypła­
cić 50 tal. temu a temu — przekazywano Spó ce 
nowego wierzyciela. Taki list jest gatunek czeka. 
— Ks. dr. Jażdżewski pochwala myśl rzu­
coną o czekach jako wielce praktyczną. W Arglii 
bowiem nikt pieniędzy u siebie nie ma, ale zaraz 
umieszcza u bankierów; przy wydzierżawieniu mie­
szkań pytają: A kto pańskim bankierem? 
Wypłata dzierżawy dzieje się za pomocą czeka, 
czyli przekazu, by’ bankier mój tyle a tyle wy­
płacił.

Dr. Rzepnikowski popiera p. bczanie- 
ckiego, by jeszcze odczekać.

Ks. Patron ebee, aby'op nia publiczna sama 
za praktycznościa czeków przemówiła, ztąd wnosi: 

aby Komitetowi Związkmpolecić wydrukować 
czeki i dla zbadania ich praktyczności Spółkom 
rozesłać.
Ten wniosek popiera także p. Sczaniecki 

i Zeiske, ostatni wnosi o zamknięcie dyskusji. Za 
rnyka się dyskusya, a wniosek zmodyfikowany 
przez ks. Patrona przechodzi, czyli polecono ko­
mitetowi sprawę czeków do rozpatrzenia, wydru­
kowania formularzy i do wniesienia na przyszły 
sejmik.

Dr. Rakowicz prosi o przyjęcie 2 wmo
sków z

1. By Spółki na porządku dziennym Walnych Ze­
brań postawiły te kwestye. ,

2. Ażeby sejmik wypowiedział życzenie, by kto-, 
napisał popularną broszurkę o interesie 
oszczędności.
Obydwa wnioski przyjęto.
Ks. Dekowski referent komisyi moty- 

w uje i komunikuje uchwałę tój treści:
„Zaleca się Spółce codzienne sprawozdanie 
kasy oraz notowanie stanu jćj przez kasyera 
w osobnćj ks:ążecze, gdyż to wykrycie pomy­
łek i kontrolę przy sprawozdaniu kasy 
ułatwia. . .

Rezolucyę tę przy ghsowaniu przyjęto. Przy 
tćj sposobności ) rzemaw'ali: p. Rogaliński, łs 
Patron, Hałbsgott, (przeciw) dr. Au, Jędrzejewski, 
ks. Sartowski, przewodniczył zaś dr. Rakowicz.

Do puoktu 12 referuje w imieniu komisyi 
ks. Górski i przemawia za zaprowadzeni m asy- 
gnacyi kontrolera przy wszystkich Spółkach.

P. Rogaliński widzi dostateczną kon­
trolę w protokółach Zarządu. P. Wroniewicz 
uznaje protokóły jako bardzo uciążliwy sposób kon­
troli, popiera myśl assygnacyi, p. Hałbsgott 
i zapada uchwała w myśl komisyi jak następuje: 

„Zaprowadzenie assygnacyi kontrolera zaleca 
się w każdego rodzaju Spółkach czy to w ta­
kich. w których członkowie Zarządu w oso­
bnych lokalach pracują, czy to w takich, 
w których Zarząd w pewnych oznaczonych 
godzinach do wspólnćj pracy się zbiera.
P. St. Sczaniecki jako referent komisyi 

administracyjnćj zaleca utrzymywanie alfebetycznćj 
księgi członków, odnawianćj rokrocznie a zgo- 
dnćj ze spisem sądowi podanym. Do formularza 
Patronatu w imieniu komisyi podaje pewne zmia 
ny; wygotowanie f rmularzy poleca koirisya Ko 
mitetowi i Patronowi Związku.

W dysknsyi wzięli uddal: p. Rogaliński, Ję­
drzejewski, pierwszy jeat za prostym spisem alfa­
betycznym jak są4 wymaga, nadto za osobnym 
spisem członków, którzy wśród kwartału, wstępują 
lub występują drugi prypomina, że dawna księga 
ustaw celowi już odpowiada. Wreszcie dr. R^ko- 
wicz peddaje pod głosowanie: 1. Czy mają Spółki 
posiadać spis alfabetyczny, na co odpowiedział 
Sejmik twierdząco. 2. W jaki sposób mają

to wykonać? Czy jak chce p. Rogaliński 
prosty odpis? Czy jak żąda komisya?

'Większość się oświadczyła za prostym 
odpisem tak jak sąd żąda.

Jakićm usposobieniem szczyci się motłoch 
berliński, jaką się odznacza dzikością, brutalno­
ścią i demoralizacyą przed wszystkimi z innych 
stolic europejskich może posłużyć znowu za do­
wód ten fakt, że prezes policyi uzuał za konieczne 
ogłosić odezwę, ostrzegającą przed wszelkiemi wy­
brykami podczas pożaru. Zamiast, bowiem ratować 
to motłoch berliński cieszy się, szydzi, przeszka­
dza ratującym tak, że polieya . rady sobie z tym 
rozwiozlym tłumem dać nie umie. 1 zdaje się, że 
przyjdzie do tego, że przy każdym pożarze wojsko 
z bronią występować będzie dla ochrony straży 
egniowćj i dla powstrzymania rozbeztwionćj 
tłuszczy.

Do rozmaitych zaprzeczeczeń, jakie wywołała 
broszura Arnima dołączają jeszcze jedno, pocho­
dzące z ust samego cesarza. W rozmowie z byłym 
marszałkiem parlamentu dr Simsonem miał ce­
sarz pomiędzy innemi wspomnieć także o piśmie 
hr. Arnima i zaręezyć, że podobnćj rozprawy w 
którćj by była mowa o osobistej niechęci (rancu­
ne) ks. Bismarcka do wielu wybitnych mężów stanu 

' z byłym ambasadorem paryzkim, nigdy nie pro- 
' wadził.

Radzca regencyjny von Schuckmann został 
■ mianowany komisarzem do zarzadu majątku ko- 
S ścielnego w dyecezyi Wrocławskićj.

ol wis

* Perito, 28 listopada. [Z par ha­
rn e nt u. — D y m i s y a ministra Falk a. -
Wiadomości bieżące.] Z dyskusji, toczą- 
cćj się na końcu posiedzenia piątkowego parla­
mentu zaznaczamy jeszcze, że jeneralny pocztmistrz 
p. Stephan dał zapewnienie, że przy układaniu no- 
wćj taryfy dla depesz opierać się będzie prawdo- > 
podobni,- na podstawie taryfy od słów. Na Pro­
pozycją posła Sonnemanaa odpowiedział pan Ste-' 
phsn, że zarząd telegraficzny skłania się do tego,! 
aby druty telegraficzne w czasie nocy i godzin wie-; 
czornych od tępować gazetom za mierne wynagro- l 
dzenie i że podobne układy już zawierano. — Po- ] 
słowie dr. Lingens i Windthorst poruszyli sprawę' 
polepszenia płacy dła niższych urzędników poczto- ’ 
wych i telegraficznych, ponieważ jednak nadeszły ’ 
do parlamentu w tćj sprawie pet.ycye, dalszą dy-.j 
skusyą i decyzyą odroczono do chwili, kiedy pety- ’ 
cye te przyjdą na porządek dzienny. Zresztą cały » 
etat dla poczt i telegrafów przyjęty został bez i 
skreślenia jakićjkolwiek pozycyi. Przyszłe posie-j 
dzenie wyznaczono dla załatwienia się z pracami 
w komisyach na wtorek, a na porządku dziennym 
postawiono dalsze obrady nad budżetem, sprawdza-, 
nie wyborów i wniosek Scbulzego, dotyczący dyet 
dla posłów.

Obiega po dziennikach pogłoska, że minister 
dr. Falk podał się do dymisyi, ale jćj nie otrzy­
mał. Za powód podają, że cesarz wykreślił na li­
ście członków, mających być mianowanych uczestni­
kami synodu, a przedstawionych przez ministra 
Falka, wszystkich liberalnych kandydató w. Pytanie 
jednak wielkie, mówi Tageblatt berliński, czy 
przez nieprzyjęcie dymisyi sprawa ostatecznie zała­
twioną została, albo czy tćż podstawa, na którćj 
stoi minister wyznań, nie jest zbyt wstrząśniętą. 
Pod żadnym warunkiem stanowisko jego nie jest 
wcale niewzruszone. Kreuz Z t g wątpi, aby po­
wód, jaki podają, mógł rzeczywiście wpłynąć na 
zamiar ustąpienia ministra, gdyż to rzeczą jest 
ewangelickićj rady najwyższćj przedstawiać kandy­
datów do synodu. Tymczasem uważa organ kon­
serwatywny za symptom nie bez znaczenia, że ta­
kie wieści”obiegają i wiarę znajduj.

Powtórzyliśmy przed kilkunastu dniami za 
Germanią pogłoskę, jakoby paczkęp zawiera­
jącą w sobie okólnik Kardynała Antonellego do 
Biskupów uiemieckkh, w którym były udzielone 
wskazówki co do modus vivendi z rządem, polieya 
niemiecka skonfiskowała. Owoż Germania w 
najnowszym numerze otrzymuje z źródła najwiaro- 
godniejszego zaprzeczenie tćj wieści, oraz zape­
wnienie, że podobny okólnik wcale nie istnieje.

Nadzwyczajny jeneralny synod ewangelicki, 
obradujący obecnie w Berlinie, nie ma żadnego za­
sadniczego zadania do spełnienia, owszćm usunięte 
są z obrad wszelkie kwestye, dotyczące nauki, 
kultu i dyscypliny. Jedyny przedmiot narad sta­
nowi ułożenie ostateczne dla kościoła ewangeli­
ckiego w 8 dawniejszych prowincyach ustaw dla 
jeneralnych synodów. Sprawami wielkiego znacze­
nia, załagodzeniem różnic pomiędzy tylu rozmaite- 
mi stronnictwami w łonie tego kościoła zajmie się 
pierwszy zwyczajny synod jeneralny, który na mocy 
uchwalonego” na obccnćm zgromadzeniu prawa zwo­
łany będzie.

Jak wiadomo Biskup Strasburski ks. Raes 
pojechał do Rzymu. Celem głównym tćj podróży 
było pozyskanie koadiutora. Jak Köln. Volks- 
Z t g donosi, padł wybór na obecnego administra­
tora dyecezyi fryburgskićj, ks. Biskupa Lothara
v. Kübel. , . . ,, ,. ,

Żadna prasa nie lubi bardziej pochlebiać 
próżności narodowej, i ciągle wynajdywać powody 
do nowych blag w tym kierunku, nad prasę ber­
lińską. Wiadomo już, że ów monoman, stary sny­
cerz Bändel, twórca tyle okrzyczanego pomnika 
Arminiusa na Grottenbourgu, któremu cesarz Wil­
helm wyznaczył dożywotnią pensyą i obdarzył go 
orderem, aż nadto wynagrodzonym został za ten 
potworny, niezgrabny kolosalny pomnik,, wznie­
siony dla podniesienia i tak już wielkićj dumy 
teutońskićj. Otóż niektóre dzienniki berlińskie od­
świeżając tę już zapomnianą sprawę, domagają sie, 
ażeby “parlament wyznaczył temu rzeźbiarzowi 
„narodową dotacją." Niema, zresztą dziwu. Tam, 
gdzie miernotę aktora, Döringa, obdarzono ośmio­
ma orderami i pensyą emerytalną, i wyprzęgną- 
wszy konie z powozu, w którym jechał, wożono 
go w tryumfie przez miasto, dla tego pewnie je­
dynie, że był aktorem teatrów królewskich, tam 
i twórca niezgrabnego pomnika. może otrzymać 
narodową dotacyą dla tego jedynie, że utwór jego 
schlebia próżności narodowćj.

Rząd niemiecki zniewolony jest znowu za­
kupywać za granicą znikające w kraju własnym 
złoto. Jak donosi Centralblatt, bank pru­
ski zakupił w ościennych krajach od 8 do 15 bm. 
złota w monecie za 6,262,934 marek, a w szta­
bach za 342,614 marek. Od 18 września zaku­
piono w ogóle złota w monecie niemieckićj za 
36,590,303 marek, a w sztabach za 17,009,475 
marek. Jak N a t. Z t g donosi, monetę niemiecką 
tylko w Belgii przebijają, we Francyi i Anglii 
złote pieniądze zbierane bywają i napowrót do 
Niemiec transportowane. t .

Redakcye i ekspedycye trzech berlińskich 
dzienników socyalistycznycli zostały znowu nawie­
dzone przez polieya dnia 22 i 23 b. m. o 11 go­
dzinie wieczorem, me mniój prywatne mieszkania 
niektórych wybitniejszych socyalistów. Zabrano 
znaczną liczbę listów. Redaktora pisma G r u n d- 
stein i warującego apostoła socyalistów Grot- 
kaua przyMesztowaoo.

* Lwów. [Namiestnik hr. Al­
fred Potocki.] Gaz. Narodowa z 25 
bm. temi słowy wita nominacyą lir. Alfreda Po­
tockiego namiestnikiem:

W chwili, gdy to piszemy, lir. Alfred Potocki zło­
żył już zapewne przysięgę jako namiestnik Galicyi — i 
skończyło się zaniepokojenie, jakie wywołał zgon jego po­
przednika pod względem przyszłego położenia kraju, 
zwłaszcza po ostatnim żarna;hu na jego prawa nabyte. 
Zaufanie korony i życzenia kraju przemogły — rząd cen­
tralny nie mógł założyć weto, a krzyki stronnictwa rzą­
dzącego przyczyniły s-ę podobno do tego właśnie obrotu 
sprawy, tak ważnój dla naszego kraju. A jeżeli wróżby 
nie mylą, nastąpi zwrot wogóle w rządach Przedlitawii.

Jak wiadomo, objęcie posady namiestnika jest dla 
hr. Alfreda Potockiego ofiarą. Były minister i minister- 
prezydent wielkiego państwa) kawaler orderów złotego ru« 
na i św. Szczepana, najznakomitszy reprezentant dynasty­
cznej prawie rodziny, obsypany darami fortuny, powsze­
chnie szacowany, nie potrzebował jeszcze z; szczytów z po- 

' sady namiestniczej, która wymaga silniejszego zdrowia i 
! więcśj zużywa czasu, niż nsa hr. Potocki. Ale ofiara jest 
: właśnie najświętszym obowiązkiem, do którego się garną 
' prawdziwi arystokraci i ludzie prawdziwie szlachetni. W 

tym wypadku wszystkie owe zaszczyty i dary są dła hr. 
Alfreda Potockiego zewnętrzne, lecz z objęciem posady 
namiestnika otwiera się dla niego pole sławy prawdziwój, 
może wiekopomnej, godnej historycznego imienia Poto­
ckich, ho w calem znaczeniu w usługach kraju i narodu 
z poświęceniem nabytej. Praca ta na razie pójdzie mu 
tern łatwiej, że pierwszym on namiestnikiem, który posia­
da szacunek wszystkich warstw i stronnictw; że dalej w 
hr. Gołuchowskim ma przykład, iż dopóki ¡»osiada zaufa­
nie korony i energią w bronieniu praw i życzeń kraju, 
praca jego i poświęcenie plonnemi nie będą; że dalej 
znajdzie zastęp podwładnych, którzy mu pomagać będą 
w spełnieniu zadania. Powiedzieliśmy wyżej „na razie“ 
— bo któż ręczy, co się stać może w Austryi! Cudów 
dzisiaj nikt nie wymaga, alę obrony i rozwoju tego co jest 
i co z trawa krajowi się należy.

Pod tym względem dał już hr. Pótocki prawdziwy 
dowód zrozumienia stosunków i pojęcia tradycyi, która 
wicie waży w sztuce rządzenia, starając się przy obejmo­
waniu posady zdobyć dla nićj te prerogatywy, jakie w 
państwie właściwie rządzonem, same się przez się rozumią, 
dla uchwal sejmu zaś należyte uwzględnienie, jak niemniój 
tem, że na swego głównego doradzcę i zastępcę wybiera 
p. Bartmańskiego

P. Bartmański należy do tych mężów zdolnych, 
pracowitych, z prawdziwą ambicyą szlachetną, a więc nie- 
wypychających się naprzód wszelkiemi sztukami, którzy 
nieraz w cichości i nawet z poświęceniem dokonawszy 
wiele rzeczy arcvpożvtecznych, nigdy się nie dobiją roz­
głosu — ale też’ za to tem trwalszy zyskają szacunek 
i powagę gdy zbieg okoliczności mimowolnie na widownię 
ich wysunie. Urzędnicy cenią wysoce jego zdolności fa­
chowe i sprężystość, obywatele jego uprzejmość i wselką 
możliwą uczynność, posłowie nasi w sejmowym komisarzu 
rządowym mieli częstokroć s-osobność poznać jego ducha 
obywatelskiego i znajomość stosunków i potrzeb kraju — 
a wobec znanych konszachtów moskalofilów z Wiedniem, 
był to dowód odwagi, gdy p. Bartmański w oczy wyrzu, 
cii im w sejmie ich uiebezpieczne tendencyp. Ostatniemi 
łaty dziwiono się, ża despotyczna natura hr. Gołuchow- 
skiego złagodniała prawie do nie?oznania — było to dzie­
łem osobistego wpływu p. Bartmańskiego na tego męża 
nieugiętój woli.

Dopóki p. Potocki nie upatrzył sobie następcy, nie 
stawiano kandydatów, aby mu nie przeszkadzać w roko­
waniach z korona, mianowicie zaś z rządem, — gdy je­
dnak wybrał p Bartmańskiego, ogól przyklasnął wyboro­
wi. Administracya urzędnicza pod sterem p. Bartmańskie­
go pójdzie w ładzie, i nie da centralnemu, rządowi pozo­
rów do brania jej w kuratelę; a pojedynczy biurokraci 
starej ery nie poważą się poza plecami przełożonych swoich 
knować spiski z Wiedniem.

Kończąc nie możemy nie napomknąć jeszcze, że 
sądząc z tego, na co się zanoąi we Wiedniu, p.Bartmań; 
ski może już wkrótce, i to na czas długi będzie musiał 
zastępywać br. Alfreda Potockiego na posadzie namiestni­
czej. Po krachu giełdowym, przemysłowym i handlowym 
następuje widocznie krach ministeryalno centralistyczny. 
A gdy w chwili obecnej wszelkie kwestye prawno-polity- 
czne ustępują z pola przed pilną a groźną sprawą,ekono­
miczną; gdy zatem w dotychczasowych stronnictwach 
przewrót nastąpić musi, zwłaszcza na lewicy Izby Panów; 
gdy Węgrzy nie dowierzają rozumowi stanu i dobrej woli 
centralistów i coraz natarczywiej w swoich pismach na 
nich uderzają: bardzo prawdopodobnem jest, że hr. Poto­
cki że swój posady namiestniczój na szerszą powołany bę­
dzie widownią.

dwóch artykułów dodatkowych, przyjęto art. 12ty 
i rozpoczęto dyskusyą nad 13: „Każdy mandat 
przymusowy jest nieważny.“ Madier de Montjau 
(nieprzejednany) żąda odrzucenia tego artykułu; 
po przemówieniu p. Picard art. 13 przyjęto 601 
głosami przeciw 42. Dyskusyi nad artykułem 14 
nie ukończono ; poprawkę stawił do niego p. Per- 
nolet (z lewicy), którćj umotywowanie przyobiecał 
na następnćj sesyi.

Dnia wczorajszego stawił Naquet następującą 
poprawkę do art. 14: „Deputowanych wybiera się 
departamentami według list, bez podziałów i bez 
względu na to, jak wielką jest liczba deputowa­
nych.“ Na Naqueta, którego uważają powszech­
nie za skrytego Bonapartystę, obecnie mało zwra- 

' cają uwagi, bawiąc się prywatnemi pogadankami. 
Castellane (z prawego centrum) mówi przeciw jego 
poprawce i dowodzi, że umiarkowani republikanie 

; muszą przyjąć głosowanie okręgami, jeśli nie chcą 
paść ofiarą radykalizmu. Przy głosowaniu wnio­
sek Naqueta zyskuje tylko 110 głosów. Na mó­
wnicę wstępuje Gambetta, domagając się przyję­
cia art. 14 w pierwotnćj formie, z dodatkiem, by 
na liście nie stało więcćj nad 9 kandydatów. Panu 
Gambecie nie chodzi o żadne względy stronnicze, 
chodzi mu tylko „o przeprowadzenie takiego spo­
sobu głosowania, któryby zapewniał, trwałość kon- 
stytucyi 25 lutego.“ Należy przecież ostatecznie 
położyć koniec temu rozdzierającemu serce wido­
wisku, jakie od lat pięciu przedstawia zgromadze­
nie obecne. Przyszłe wybory powinny wytworzyć 
większość prawdziwie liberalną, mającą odwagę 
przyznać się do rzeczypospolitćj ; do tego najlepiéj 
przyczyni się głosowanie departamentami. Przedsta­
wiając zalety i korzyści tego sposobu głosowania, 
robi p. Gambetta aluzye do mowy Cassagnaca i do 
kandydatur urzędowych, w końcu cytuje ustępy 
z mowy p. Buffeta, mianéj na Zgromadzeniu na- 
rodowćm w r. 1869, w którćj dzisiejszy wicepre­
zydent gabinetu oświadcza się za wolnością wybo­
rów. Pan Buffet w odpowiedzi swej przypomina 
Gambecie, iż on sam oświadczył się w r. 1871 za 
popieraniem kandydatur rządowych i powtarza, że 
rząd bynajmniej nie myśli wywierać nacisku na 
wyborców, że pragnie ieb tylko oświecić.

Po przemówieniu ministra spraw wewnętrz­
nych i kilku deputowanych (Brison, Jozon,Lockroy), 
poprawka JozoDa zostaje odrzuconą 387 głosami 
przeciw 302, takiego samego losu doznaje po­
prawka p. Rive, poczćm dwa pierwsze paragrafy 
artykułu 14 przyjęto i posiedzenie odroczono do 
dnia następnego.

Wielkie wrażenie zrobiła tutaj wiadomość, 
że wice król egipski sprzedał rządowi angielskie­
mu 177,000 akcji banału sueckiego, jakiemi roz­
porządzał. Ogólna suma akcyi wynosi 400,000, 
tak że obecnie Anglia, jeśli parlament zakupno 
to potwierdzi, znajdować się będzie w posiadaniu 
połowy akcyi kanału. O ile Anglia sprzeciwiali 
się czasu swego doprowadzeniu do skutku dzieła 
genialnego Francuza, o tyle teraz, pojmując jego 
wielkie znaczenie i doniosłość stara się, aby je po­
siąść. Temps i Moniteur najprzód zwróciły 
uwagę na krok ten rządu angielskiego i na klę­
skę jaką przytćm ponosi Francya. Jeźli Anglii 
uda się wykupić drugą połowę akcyi i spłacić po­
życzkę towarzystwa, wynoszącą około 4,800,000 
untów, natenczas za sumę 13,000,000 funtów na­

będzie cały kanał suecki; akcye, które już zaku- 
nła, zapewniają jćj wielki wpływ i przewagę na 
uchwały towarzystwa. Wice-król egipski potrze­
buje pieniędzy na płacenie długów państwa, wy­
noszących czterysta milionów franków; już od da­
wna toczyły się o to układy z bankierami francu­
skimi, którzy gotowi byli wziąść w zastaw wspo­
mniane wyżćj akcye i długi wice-króla zapłacić. 
Ponieważ układy z domem bankierskim Basté nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu, polecono spra­
wę tg bankierowi Dervieu, który nie mogąc zebrać 
potrzebnéj ku temu sumy w Paryżu, udał się do 
Londynu. Tymczasem jeneralny konsul angielski 
dla Egiptu, doniósł wice-królowi, że rząd angielski 
nie pochwala jego zamiaru pozbycia się akcyi. 
Rząd angielski wysłał to uwiadomienie tylko dla 
tego, że chciał sam nabyć rzeczone akcye, a nie 
życzył sobie, aby przeszły w obce ręce. Sto mi­
lionów franków, które wice-król otrzyma, wystar­
czą na zapłacenie papierów skarbowych, znajdu; 
jących się w ręku domu Basté, Crédit Agricole i 
innych, a płatnych do końca stycznia, poezém znów 
kłopoty wice-króla się rozpoczną. Skoro wiado­
mość o tym interesie nadeszła do Paryża, papiery 
egipskie poszły natychmiast w górę, a renta spa­
dła o 37 V2 centimów. Sprawa ta w kwesty i wscho; 
dniéj jest wielkićj doniosłości, bo zapewnia Angin 
na przypadek rozpadnięcia się państwa otoman- 
skiego, przeważny wpływ na Egipt, i zabezpiecza 
jćj najprostszą komunikacją z posiadłościami an- 
gielskiemi w Indyach.

O ułożeniu listy 75 senatorów krążą ciągle 
te same niepewne wiadomości a nie widać pe­
wnych rezultatów. Zdaje się, że wiele osób zna­
nych, przeznaczonych do krszełeł w senacie, nie 
mają wielkiéj chęci do przyjęcia wyboru, a nie 
przywięzując wielkiego znaczenia do tćj godności» 
wolą krzesło w Izbie, spodziewając się w nićj 
znaleść prędzćj sposobność odznaczenia s ię i wy­
robienia sobie wpływu.

Mowa pana Cassagnac anarobiła tutaj wrzaw 
wielkiéj. Gaulois i Pays, zostały skonfisko­
wane za wydrukowanie tekstu mowy, innym dzien­
nikom ma być również wytoczony proces. P*”®}»] 
dzy dobrodziejstwami, jakie za cesarstwa spły­
nęły na lud francuski, wyliczał p. Cassagnac n. P- 
i takie, że za cesarstwa „mógł lud jeść, pić i spa 
ile tylko mu się podobało." Jeden z robotnik»* 
powstał na te słowa i przywtarząjąc mówcy, P 
wiedział: „Oj to prawda! za onych czasów m 
głem sobie co tydzień przynajmnićj cztery w 
podchmielić." Całe to wystąpienie p. Cassagna

* Paryż, 27 listopada. (Zgromadzenie 
narodowe. — Egipt i Anglia. — Wy­
bory do Senatu.— Mowa Cassagnaca. 
Wiadomości bieżące.) Na przedwczorajszćm 
posiedzeniu Zgromadzenia narodowego przyjęto 
artykuły 8, 9, 10 i 11 prawa wyborczego niemal 
bez dyskusyi, albo z bardzo małemi zmianami. 
Przy art. 12, podług którego urzędnicy we wła­
snych okręgach wybierani być nie mogą, zabiera 
głos pan Bethmond (lewe centrum) i stawia arty­
kuł dodatkowy, aby i wyżsi oficerowie armii tery- 
toryalnej nie byli wybierani w okręgach, w których 
znajdują” się ich podkomendni. Po Juliuszu Simo­
nie, popierającym swą własną poprawkę,, zabiera 
głos przeciw poprawce jenerał Changarnier i mi­
nister wojny de Cissey, dający Izbie zapewnienie, 
że dołoży wszelkich starań, aby armia terytoryalna 
nie stała się ogniskiem agitaeyi wyborczych. Przy 
glosowaniu poprawka Jul. Simona zostaje odrzu­
coną 383 głosami przeciw 295. Po odrzuceniu

i podchmielić." Całe to wystąpienie r. --—„
I zasługuje na uwagę jako demonstracya honapar j 
,stow»ka a nadto i z tego powodu, że rząd »§Ui
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go kiedyś swych władców, dzierży tedy« Abd-ul-Azziz, 
u któr.rn wspomniony wyżćj artykuł tak pisze:

Abdui-Azziz nie zna żadnego jeżyka europej­
skiego; ale jest dość obeznany z językiem tureckim ; 
pochlebcy rozgadują o nim, że jest doskonal-, m... kali» 
grafem, co u Turków uchodzi za wielki przymiot. 
O nauk;, eh nie ma on najmniejszego pojęcia; wyobrażę« 
nia jego o warunkaeh bytu ludów współczesnych są bar« 
dzo ciemne. Czytając liczne jego ogłoszenia, meżnaby 
przypuszczać, że lubi postęp, źe ehciałby go zaprowadzić 
w swćiu państwie. Być może, iż 'ego pragnie, w takim 
razie jednak życzenie jego jest czysto plitmiczne, bo 
nic nie robi, ażeby je spełnić. Wszechmocny do rob e- 
nia dobrze lub źle, władzy swój używa tylko dla zado- 
syćuczynienia swym fantazyom i zachceniem.

Czyny dowodzą, że jeżeli sultan zdolny jest mieć 
jakąś ideę, ta ogranicza się do kwestyi jego praw i obo« 
wiązków.' Czyny te wskazują, iż w jego przekonaniu 
jeuiu należy wszystko, a on do niczego względem nikogo 
obowiązany nie jest. Ten sposób zapatrywania się sul« 
tana jest naturalny. Jest to konieczny wynik wycho­
wania, jakie otrzymują książęta tureccy, i sposobu ich 
życia. Jako s-. nowie * kobiet niewolnic, otoczeni od 
dzieciństwa eunuchami i służącymi, równie ciemnymi jak 
zepsutymi, którzy później stają się ich pokornymi pod« 
chłebcami, żyjąe w bezczynności, szukając tylko mate« 
ryalnego zadowolenia, nie mogą mieć żadnego życzeń,a, 
któreby natychmiast nie było spełnione, - skutkiem ta­
kiego wychowania muszą koniecznie państwo prowadzić 
ku przepaści.

Życie prywatne sułtana pełne jest szczegółów cie­
kawych i charakterystycznych. Pałac jest podzielony na 
dwie części: na harem, czyli mieszkanie k biet, i na 
salamlik, gdzie mężczyźni d-ień przepędzają. Sułtan 
zwykle wychodzi z haremu międ y 9 a -0 godziną rano, 
a wraca doń między 9 a 10 wieczorem. Zji.wia się on 
przed swymi s>ambelanami, którzy nan od świtu ezi-kają 
w następnym bardzo prostym stroju: na głowie biała 
szlafmyca, na gołych nogach obszerne pantofle, odzian» 
jest gudzaliaiem to jest rodzaj m obuz. rbego szlafroka 
w wielkie kwiaty o żywych k- lorach szerokie naś spo­
dnie, przewiązane, uzupełniają ten strój malowniczy. 
Pierwszy sekretarz wówczas odbiera rozkazy co do spraw«, 
które wielai wezyr przedstawia codziennie za pośrednic­
twem specyalnego biura Następuje ¡otóm godzina ś ja­
dania. Godzina ta dobrze jest zapełniona bo suit n ma 
a etyt potężny. Je sam jeden, Podczas śniadania szam- 
bt-lanowie ‘ Btojąc w pewnej odległości, zabawiają go 
plotkami i dowcipami na turecki spoaob, z ministrów lub 
upadłych faworytów. Te t reckie dowcipy są tak tłuste, 
iż w żadnym języku wypisać się nie dadzą; niepodobna 
dać wyobrażenia o niesłychanych sposobach mówienia 
używanych w Tunyi tak między osobami klass wyższych, 
jak między ludem Jeżeli Abdul A/.ziz ma przyjmować 
kogo lub wyjeżdżać, przywdziewa urzędo-e ubranie, > le 
wraca jak może najprędzej do swego rannego sir ju. Po 
załatwieniu jak można ,najprędzej spraw ważnych, sułtan 
wraca do swych ulubi, nych zajęć.

Za młodu Abdul Azziz lył nieustraszonym jeżdeem, 
lubił polow»nie, rybołówstwo, od dawn, jednak porzucił 
wsiystkie ćwiczenia cieltsne. Na konia Wsiada tylko w 
piątek, udając bię do meczetu na konieczną modlitwę ty­
godniową. Główne jego zajęcie stanowią walki uletów, 
albo walki barani w lub kogutów, grywa ież w puffa lub 
w warcaby. W tej chwilli zajmuje go malarstwo. Raz 
chce samych pejzaży, w k łka dni samych obrazów rodzą 
jowjch, to znów batalii. Szczególniej lubi bitwy Austri­
aków z Turkami, ale kupuje tylko takie , brązy. na któ­
rych namalowano mnóstwo trupów austryai kich, ale ani 
jednego Turka. Czasami, gdy jest w dobrym humorze suł­
tan, Barn bierze udział w igrzyskach atletycznych, mocu­
jąc się ze swymi szambel»namj, któ,zy na tćm dobrze 
zarabiają.

¡Szczególnie z.rabiał na tem niejaki Nevres basza, 
dworus zręizny, który n etylko dawał się zawsze pobić, 
lei z padać umiał tak, że sułtana rozśmi szał. Za to zo­
stał wielkim szubelanem, k.lka razy ministrem handlu, 
sharbe, wychowania publiiznego Raz w przystępie 
wesołości s han zepchną, go ze sch' dów, Nevrei ba; za 
potłukł się srouze, ale za to dostał wspaniały pałac.

Na tom kończymy wyciągi nasze ze wspoffii- 
nionego srtykułu, z nich czytlnik letićj wż ze 
wszelkich rozumowań widzi, etom j st Abdul Az,iz 
i co na mego Uczyć ;nioźca. Jeżeli jaki nowy Re- 
szyd, Aaii iub Fuad wytargują od ni« g > jakieś 
rozsądne ustęj-stwa, to na drugi dzień jakiś nowy 
Nerves basza, szambelan, czy golibroda uzyska 
i zwalenie wezyrów i cofnięcie rozporządzeń. Cho­
ciażby nawet rozporządzeń nie cofano, cóż one 
znaczą wobec braku ludzi, wobec nawykmeń i zwy­
czajów, których lekki obraz podaliśmy powyżćj. 
Wobec takiego położenia izetzy i takich ludzi, 
mędrkowania dyplomacji tyle będą warte, eo obie­
tnice ministrów tureckich, znaczyć będą tylko, 
albo niemoc albo chęć oszukania. Chcąc jukąbądź 
w Turcyi przeprowadzić reformę rzeczywistą, trze­
ba do mćj nie ¡tylko bezpośrednio zmusić, ale zmu­
szać ciągle. W tśm leży główne tćj sprawy nie- 
bez pieczeń;two.

zniewolony przy tćj sposobności oświadczyć się, 
czy i na przyszłość spokojnćm okiem na podobne i 
wybryki patrzyć zamierza. W Chiselhurst podo­
bno niezbyt wielkie panuje zadowolenie z powodu 
wystąpienia redaktora Pays, a p. Rouher ostro 
miał '"naganie p. Cassagnacowi szczerość, z jaką 
w imieniu Napoleona IV przyobiecywał ludowi 
francuskiemu „panem et circenses", oraz pogardę, 
z jaką się wyrażał o rzeczypospolitćj.

ńlimstir wojny przedłożył wczoraj wykaz 
kosztów ostatnich ćwiczeń wojskowych. Koszta 
podróży wynosiły na każdego re er w stę 5 fr. 
a więc za 130,000 rezerwistów 650,000 fr. Ćwi­
czenia same i u * olnienienie rezerwistów z okolic 
dotkniętych powodzią kos towaly 280,000 fr. ; żołd 
i utrzymani«- żołnierzy w ogolę, kosztowały 6,220,000 
fr. Utrzymanie więc i ćwiczenie 130,000 żołnie­
rzy przez 28 dni kosztowało razem około siedmiu 
milionów franków.

* Carogród. [Głosy dziennikar­
skie o obecnem położeniu spra­
wy. — Czego się można spodzie­
wać po sułtani e.J Daily Telegraph 
zapewnia, że ainba^adar austryacki w Londynie, 
hr. Beust usilnie pracuje nad tćm, aby wyrwać 
Austryąz objęć Moskwy iNiemiec, 
a pozyskać ją dla kombinacyi politycznych Anglii. 
Vidoiznie wiadomość ta zostaje w związku z 
wczorajszą, o rozchwianiu się sojus u tizetb wsa- 
rzy. j śli weźmiemy na uwagę wycieczki o ga- 
nów petersburgskich przeciw T im eso » i, któ­
ry obwiniają o niepokojenie opinii publ.czuéj, 
s następnie świeży artykuł pólurzędowej Polit. 
Corr. także w téj saméj materyi napisany, a 
skierowany w ogóle przeciw tym wszystkim dzień- 
nikom, które uderzały na alarm, — to mniemać 
wypada, że mu»iała zajść pewna zmiana w stósun- 
kach trzech gabinetów, a raezéj w prowadzonej 
przez nie wspólnćj polityce. Czy opinia publicz­
na w Europie uspokoi się pokojowemi zapewnie­
niami petersburgsko-nieimeckicb organów pói- 
urzędowych, to rychło zobaczymy; ale twierdzenie 
tychże orginów, ze w Angin tylko jeden Times 
burzy się i niepokoi, a reszta orgaoów i świat 
urzędowy przez szkła pokojowe palną na dzi&iej 
szą sytuacyą polityczną, — jest nieprawdziwe. 
Owszótn Anglia bardzo jest zaniepokojoną a to 
zarówno we wszystkich sferach.

Jużci że dziennikarstwo goręcćj zajmuje się 
wieściami alarmojącemi, a sfery urzędowe więcćj 
oka.ują spokoju, ale nie dla tego, aby miały zu­
pełną pewność pokoju, ale raezéj dla togo, że obo­
wiązek ich nakazuje im hamować się do pieiwsze- 
go punktu. Korespondent londyński Czasu 
pisze:

Koła urzędowe zimaiéj aieco zapatrują się dzisiaj 
na kwestyą wschodnią. Wiadomo teraz, źe Mosawa dała 
zapewn i nia pokojowe w Berlinie, i przesłano takowe do 
Londynu. Według opinii przjjętój tu powszechnie, me 
przyjdzie nigdy do poro umienia się trz, eh mocarstw na 
obszernieJ'Sz.éj nieco podstawie. Opinia w Niemczech bardzo 
jest wobec Al-skwy podejrzliwą Gabinet tutejszy naradzał 
się często, a fakt, że flotę angielską na morzu srodziemném 
wzmocniono stopniowo i bez hałasu na wielkie rozmiary 
wskazuje, ze Anglia nie myśli się ograniczać na roli 
biernego widza w razie wypadków. Nie wątpią tutaj, że 
Kedyw skorzysta z pierwszéj sposobności, aby się zasta­
wić protektoratem Anglii.

A i w tferze kupitckiéj dosadnie objawiła 
się w tych dniai h nieufność do (Lisiej szćj polityki; 
przedewszystkiem skierowaną jest cna pizeciw Mos­
kwie. Oto kupiectwo łon dyńskie podał i 
do ministerstwa spraw zagranicznych m em or y ał, 
przedstawiający, że postępy Moskwy/ w Azyi środ- 
kowćj już teraz przyprawiają o znaeze straty han­
del angielski w Persyi, a przedewszystkicm w Is- 
pachanłe, a im daléj, tém szkody te będą znacz­
niejsze, gdyż Moskale wypierają handel acgielcki 
już nawet z miast portowych.

Co do opm.i francuzkiéj, Debaty, dotych­
czas bardzo powściągliwe i broniące całości pań­
stwa Otwmańskiego, wystąpiły z artykulém wstę­
pnym, w którym dowodzą, ze żadne reformy udać 
się nie mogą w państwie teokratyczućm, jakićm 
jest Tur ya, lecz jeśli życie jćj w Europie ma 
bjć przediu ooe, to na teraz pozostaje j dynę le­
karstwo — dokonać amjutacyi człunkow zrewol­
towanych.

Turcya czuje dzisiaj bez wątpienia potrzebę 
reform ale, nie wie, jak się wziąść do nieb, jeżeli 
zaś niektórzy z d ¡radzców sułtańskicb wiedzą c o 
•jń zrobić, a takich jest z pewnością mała gar­
stka, czują oni, że wszelka ich chęć reformatorska 
rozbija się o brak ludzi, a przedewstkiem o suł­
tana albo raezéj o inteligeacyą sułtańską.

W tym przedmiocie czytamy w E c o n o m i- 
81e français nader ciekawy i dobrze napi­
sany art.kuł, wskazujący, czém jest dzisiejszy suł­
tan. Ponieważ nie chcemy z ubogich obecnie de­
pesz gwałtem snuć wniosków, któreby były po naj- 
większćj części powtórzeniem dawniejszych, wolimy 
dać wyjątki z tego opisowego artykułu, z téj cha­
rakterystyki Abdul-Azziza. Czytelnik z tych kil­
kudziesięciu wierszy przekona się, czy może 

czego bądź spodziewać, bądź Turcya, bądź 
Europa od tego potomka czyli raezéj następcy 
proroka, pomimo jego nieogruniczonćj władzy.

W Tursyi bowiem jest tylko jedna władza, władza

i9K° jest nieograniczona bez kontroli i bez odpowiedzial- 
a°?ci; nie zawadzają jćj nic zgromadzenia rozprawiające, 
!?*. obowiązek zdawania sprawy lub zasiągania rady. 
"Bierzy on w swym ręku sam jeden nieograniczoną wła-

Prawodawczą, wykonawczą, sądową. Słowem, jak 
mówi Turek, „Sułtan jest cieniem Boga na ziemi" albo 
•słowo sołtańskie jest prawem samem". Taką władzę 
CrJ^ymywaną wszelkiemi środkami podd&ńczój etykiety, 

torej znaczna część zapożyczona została od dworu bi- 
‘•“‘yńakiego, ubóstwieniem bałwochwalczćm oUczające-

gospodarstwo, handel i przemysł.1
Kuryer gospod węzy.

* Nr. 4 Ruchu społeczno-e koaomi- 
c ego, który nas właśnie doszedł, porusza na 
r~fo kwestyą, która przed kilku laty zajmowała 
u nas wszystkie umysły, n która, jak się zdaje, 
ro$ :ła w zapomnienieule dla tego, że osoby, które 
KCierze nią się zajmowały, upatrując w szczęśli- 
wem rozwiązaniu tćj sprawy dobro ogółu, usunęły 
się z wid wni publicznćj i od steru spraw naszych 
odstąpmy, a inne osoby, które na rożnie publi­
czni go interesu upiec chciały swoją pieczeń pry­
watną a tymczasem w innćm miejscu do pożąda­
nego portu zawinęły, nie mają już osobistego in 
teresn dla podejmowania owćj sprawy. Sprawą 
tą jest kwestyą wędrownego nauczyciela.

Bsorąc miarę z zapału, z jakim przyjęto na 
Walnćm Zebraniu Centr. Towarzystwa gospodar­
czego dla W. Ks. Poznańskiego, wr. 1872, i w pra­
sie naszćj — myśl utworzema instytucji wędro­
wnego nauczyciela — należało sądzić, że na 
tychmiast j.ubl czność rólmcza Księstwa złoży 
pitrzebny fundusz na wyposażenie i ut zy- 
manie wędrownego nnuczycieła, od działalności 
którego spodziewano się słusznie podniesienia 
oświa y i dobrobytu wielkiej masy naszćj ludności 
wi jskićj. Siusznie tćż ówczesny prezes C<ntr. 
Towarzystwa gospodarczego, p. Wolnnwicz, mówił, 
gdy niektóre Towarzystwa filialne się oświadczyły 
przeciw u tanowien u pielgrzy muj p ego nau zyciela, 
że „popełniły wielki btąd;" albowiem „w chwili, 
gdy nas przedewszystkióm zaczyna obchodzić 
oświata ludowa, nie chcemy użyć najdzielniejszego 
środka t. j. nauki żywćm sło«em, daleko silniej- 
szćj i więcćj wpiywowćj, aniżeli słowo pisane. 
Pielgrzymujący nauczyciel nie jest ograniczony na 
dziedzinę w agronomii czysto techniczną, ale go­
spodarskie, społeczeńskie sprawy i kwesty» są nie­
zawodnie jeszcze ważniejszemi tematami dla oświa­
ty ludowćj, aniżeli czyso-tochniczne nauki z rze­
miosła gospodarskiego." Słowa p. Wolniewi-a, 
nie tylko publiczność słu dfająea. lecz i publiczność 
czytijąca j- późuićj przyjęła bucznemi oklakami 

g yby wtenczas był sta« ął mąż silnej a dobrćj 
i«oli na izele społeczeństwa naszego, niewątpliwie 
byłby zebrał fuuou-z potrzebcy na wyponsżeuie 
niejednego, lec« dwóch lub trzech wędrujących na­
uczycieli. Tymezasim < ie kuto żelaza póki był» 
g rące, puszczono tę sprawę w odwlokę, bo jako- 
śmy na wstępie powiedzieli, osoby interesowane po 
części w inną stronę zwróciły swą uwagę po 
części tćż, nie widząc w ziealizowantu tćj myśli 
karieiy dla siebie, spaczyły z umysłu pierwotną 
myśl, tak, że już na Walnćm Zebraniu Central­
nego Towarzystwa gospodarczego w nastę mym 
roi u nie było mowy o połączonym z mozolną 
pracą obowiązku wędrowni g > nauczyć eła, ale o w;y 
myśbmćj świeżo wyg.dnćj i b«zkiopotnćj posadzie 
„płatnego generalnego sekretarze" 
Centr Towarzystwa gospodarczego. Jakiby był 
wpływ płatuegn generalnego sekretarza na podnie­
sieni! oświaty ludu, na pi mnożenie jf go wiedzy 
r Iniczćj — zrozumieć t>ulno.

Potćm, co p. Wolniewicz mówił 19 lutego r. 
1872 na Walnćm Zebraniu Centraln. Towarzystwa 
gospodarczego, nie mamy nic do dodania pod wzglę­
dem ważności i potrzeby instytucyi wędrownego 
nauczyciela. Mowa ta zasługiwałaby, aby ją co 
roku dnia 19go lutego każde pismo nasze powta­
rzało jako wstępny artykuł, dopókiby nie stanął 
wędrowny nauczyciel wpośród ludu naszego. Tu 
tylko powtórzymy z tćj świetućj mowy ustęp na­
stępujący:

„Nie ma więc podziału pracy pomiędzy na­
mi i fachowego oddania się jednćj gałęzi jednemu 
zawodowi publicznych prac, ale jest rozerwanie na 
wszystkie strony jednego i tego samego praco­
wnika- Drugą przyczyną niedostatecznej czynno­
ści tak w ogóle w towarzystwach, jak i w dyrek- 
cyach jest brak zastępców z młodszego pokolenia, 
które nie bierze należytego udziału mianowicie co 
do towarzystw rolniczych; ztąd kontyngens młod­
szego pokolenia w zastępie pracowników w stowarzy­
szeniach jest nader słaby i mały. W zastępstwie 
pracowników nie widzimy takich obywateli, którzy 
przed 10 laty swoje studya ukończyli, lecz wszy­
scy są z dawniejszych epok.“

Z łona tego starszego obywatelstwa wyszła

stytucyi wędrownego nauczyciela z towarzystwami 
rólniczemi i niemających z niemi nieustannego czu­
cia. Zadaniem Patrona Kółek włościańskich jest 
organizowanie tychże, zadaniem wędrownego nau­
czyciela ich prowadzenie pod kierownictwem i nad­
zorem Patrona, resp. Centralnego Towarzystwa 
gospodarczego.

Jak obecnie rzeczy się mają, nie trudno prze­
widzieć, że jak Towarzystwo Oświaty ludowćj, za­
łożone wr. 1872, tak i Kółka włościańskie wnie- 
dalekićj przyszłości, mimo wszelkićj gorliwości Pa­
trona i bardzo szczupłćj liczby opiekujących się 
szczerze tą instytucyą obywateli, już tylko de no- 
mine egzystować będą i popadną w podobne otrę- 
twienie, jak nasze filialne Towarzystwa rólnicze.

Odbiciem tćj apatyi, która nas ogarnęła 
skutkiem tego, że młode pokolenie wcale, albo 
prawie wcale nie pracuje i nie stara się, aby za­
stąpić zużyte siły dawnych pracowników, jest 
i jedyne pismo nasze gospodarcze, które od nie­
jakiego czasu w swych tygodniowych przeglądach 
gospodarczych zajmuje się kwestyami już w tutej­
szych pismach politycznych dwa tygodnie wcze- 
śnićj obszernićj omówionemi, a nas _ speeyalnie 
jako rolników mało albo wcale nieobcbodzącemi, 
jak n. p. kwestyą kanalizaęyi Poznania, niemiec- 
kiemi bankami asygnacyjnemi, liczeniem ludności 
w Niemczeeb itp. Zamiast trzeźwćj nauki, jak 
zużytkowywać odchody kloaczne, które każdy 
właściciel domu w Poznaniu, nie mający własnego, 
grunta, chętnie pozwala wywozić każdemu i go­
tów za to płacić — polemizuje autor tygodnio­
wego przeglądu gospodai czego, w Nr. 47, ze 
zwolennikami kanałi/acyi, których niżćj Chińczy­
ków stawia, i przepowiada, że naród katalizujący 
swoje miasta, zginąć musi, jak starożytny Rzym,, 
który w Tybrze topił swoje odchody. Takie rze­
czy w piśmie speeyalnie rolnictwu poświęconćm, 
a mającćm służyć za przewodnika naszego mło­
dego pokolenia gospodarzy, mianowicie ćkonomów 
i pisarzy, oraz za podręcznik dla kierowników 
Kółek włośiTańskich, bezużytecznie zapełniają
łamy i nikogo ani nie pouczają o użyteczności 
odchodów, ani tćż ni mogą wstrzymać mieszkań­
ców miast od starania pozbycia się ich à tout 
prix ze wzg ędu na własne zdrowie. Upadek 
Rzymu ich od tego nie i owstrzyma, jak również 
próżna pochwała mądrości Chińczyków nie na­
kłoni włościan z okolicy Poznania do zużytkowy- 
wania racyonalnego odchodów ludzkich w mieśeie 
nagromadzonych, skoro nie mają dostateoznćj 
nauki pod względem postępowania z temi od­
chodami.

Jak na polu rolniczćm widać niesłychaną 
apatyą, wstrzymującą nas od wszelkiego postępu, 
tak tćż na polu przemysłowo-ekonomicznćm, na 
które przed kilku łaty z rozgorączkowaniem się 
rzuciliśmy, objawia się to samo odrętwienie. Nie 
chcemy tutaj dzisiaj rozwodzić się nad bezwła­
dnością naszych Towarzystw przemysłowych i nad 
upadkiem znacznćj liczby takowych ; przecież 
w krótkości wspomnieć musimy o obojętności dla 
spraw spółek pożyczkowych, która się uwidoczniła 
w małćj liczbie uczestników Zjazdu Spółek zarob­
kowych w Krotoszynie. Byłoby u nas inne po­
łożenie spraw wyżćj dotkniętych, gdyby się Cen­
tralne Tow. gospodarcze W. Ks. Poznańskiego 
było zdobyło już w r. 1872 na utworzenie insty­
tucyi wędrownego nauczyciela, którjby nietylko 
był natchnął świeżą myślą filialne Towarzystwa 
rolnicze, nauczał chłopków naszych w Kółkach 
włościańskich i takim sposobem był zastępował 
Patrona tychże Kółek, a oprócz tego był się zaj­
mował oświecaniem Kół przemysłowych w naszych 
miastach na wpół rolniczych. Przykład żywy 
błogiego wpływa instytucyi wędrownego nauczy­
ciela mamy w prowincyi nadreńskići i innych 
okolicach Niemiec, w których pod onychże wpły­
wem coraz bardzićj rozwija się rolnictwo, drobny 
przemysł i poczucie obywatelskie klas mnićj 
oświeconych.

Po tym poglądzie na nasze ogólne ekonomi­
czne potrzeby przejdźmy na temat mnićj ogólny, 
ale zawsze nas blisko obchodzący, na biedę, w ja- 
kiéj się znajdują nasi producenci spiry­
tusu.

Już nie raz mówiliśmy o tćm, że główną 
przyczyną zastoju w pewnych gałęziach przemysłu 

inicjatywa do niejednćj użvtecznćj pracy, do nie-pe^ zkyt-eczna produkcja. To twierdze- 
jedńćj zbawiennćj instytucyi Wspomnimy tu tylko j “,e nasze szczególmćj zastósować możemy do pro- 
o instytucyi Kółek włościańskich, spoczywających spirytusu,^ która od roku 1871 w naszćj
głównie na barkach jednego już także nie do młud-
szćj generacyi należącego obywatela.

Paryż, 27 listo ada. Minister sjira«iedli- 
wości Dufaure, jak mówią w kulach parlamen­
tarnych, wyraził życzenie, aby dyskusya nad 
prawem prasowćm poprzedziła wybór senatorów, 
który zgromadzenie narodowe ma prawo wykonać. 
Przypuszczają zatćm, że wybór senatorów odbę­
dzie się dopiero w połowie pizyszłego miesiąca, 
a wybory do zgromadzenia narodowego nastąpią 
w marcu r. p.

Wiedeń, 27 listopada. O godzinie 2 od­
był się uroczysty pogrzeb kardynała Rau-chera. 
Obecnymi byli: cesarz, arćyksiążęta, ministrowie, 
członkowie ciała dyjilomatycznego, prezydenci, jako 

, też znaczna liczba członków obydwóch izb Rady 
państwa, jenerałowie, namiestnik, burmistrz wie­
deński z członkami rady gminnćj, kilku książąt 
Kościoła i inne znakomitości.

j G o a, 27 listopada. Książę Wales przybył 
i tutaj dzi-iaj rano i był przyjmowany przez władze 
portugalskie.

i P a r y ź, 27 listopada. Wskutek zajść na ze­
braniu Bonapartystów w Belleville ©głoszono ob 
wieszczenie urzędowe, w którćm gubernator pary­
ski za zgodą ministrów zakazuje wszeliich zgro­
madzeń, które z mtury swój wywołać mogą zabu­
rzenia.

Nowy Jork, 26 listopada. Przy wyspach
Magdaleńskich (w angielskićj Ameryce północnćj) 
rozbiło się 6 okrętów, a z 62 osób, na nich się 
znajdujących, uratowano tylko 17.

Jakkolwiekbyśmy się nie zgadzali pod nieje­
dnym względem co do sposobu prowadzenia Kółek 
włościańskich, jakkolwiek nie widzimy w nich je­
szcze dość obudzonćj dążności do oświecania się 
na polu róluiczćm, o czćm świadczą zalegające na 
półkach księgarzy broszurki, wyłącznie dla nau­
czania małego rolnika przeznaczone, to jednak 
w ogóle powiedzieć musimy, że praca Patrona Kó­
łek włościańskich jest zbawienną i że na zawsze 
głęboki ślad pozostawi w naszćm życiu spółeez- 
nćm j ekouomicznćm. Na nieszczęście i tu tylko 
widzimy działalność jednego człowieka, mającego 
inne jeszcze obowiązki obywatelskie i familijne. 
Bez pomocy młodszćj siły, którą we wędrownym 
nauczycielu mieć powinien — nie’ podobna, by sy­
stematycznie przeprowadził to Wielostronne swoje 
zadanie i aby pracę swoją uwiecznił. Jak w dzie­
dzinie materyalnej wszystko stanowi jeden nie­
przerwany łańcuch, — tak iw dziedzinie myśli 
wszystko łączy się i wiąże w jeden wielki orga­
nizm, To widocznie objawia się w położeniu Kó- 
łek włościańskich, niepowiązanych za pomocą in*

dutcvi spirytusu, która od roku 1k71 
prow ncyi w/rosła p zes ło o 120,000 000 litrów 
zacieiu. Wykazy statystyczne bowiem pokazują,
Że

Sprzęt kartofli Było gorzelń
wynosił jirocen- pędzących Opłacono za
tów średniego spirytus

plonu
w r. 1871 0,61 318 349.853,374 litrów.
w r. 1872 0,82 322 377.691,897 „
w r. 1873 0,84 324 419,073 022 „
w r. 1874 0,70 357 471,708,650 „

Wiadomą zaś jest rzeczą, że zapotrzebowanie 
spirytusu nie powiększyło się, bo ani nie przybyło 
w tym stosunku fałszerzy wina i piwa, używają­
cych do swego rzemiosła spirytusu z kartofli, ani 
tćż konsumentów, spożywających spirytus w miarę 
powiększonój produkcyi. Cyfry wyżćj podane ty­
czą się wyłącznie naszego Księstwa. W równym 
stosunku powiększyła się produkeya w innych pro- 
wincyach Prus i w państwach do związku celnego 
należących. Wywóz natomiast nie powiększył się 
i owszem zmniejszył się dla tego, że jako konku­
rent kartoflanego spirytusu wystąpił w Węgrzech 
spirytus z kukurudzy, we Włoszech z ryżu, a w



Rosyi świeżo z mało kosztownego mchu island- 
skiego, z którego już cbecnie w przeszło 300 bar- i 
dzo wielkich gorzelniach spirytus wypalają, co je-! 
dnocześnie oddziaływa na obniżenie ceny spirytusu 
i zboża, ponieważ miliony pudów ostatniego, da- 
wniój w tychże gorzelniach spotrzebywanego do 
wypalania spirytusu, obecnie wywozić się mogą.

Z powyższego wywodu tłómaczą się dostatecznie 
przyczyny obniżki cen spirytusu na targach naszych 
i zagranicznych i sądzimy, że czas, aby nssi gospo­
darze obmyślali, jakim sposobem wycofywać się z 
tój produkcyi niekorzystnej, w którćj, jak obecnie, 
w dosłownćm i przenośnym znaczeniu pracują 
pourleroidePrusse.

Dowóz zboża na targ warszawski był 
w ostatnim tygodniu mierny. Pszenicę bardzo po­
szukiwano po niezmienionej cenie. Na żyto sła­
bsza chęć do kupna i ceny niższe. Jęczmień po 
ostatnio notowanych cenach. Owies tańszy. Rze­
pak bardzo poszukiwany i drożój płacono.

Z powodu pierwszych mrozów zapanowało w 
handlu zbożowym nieco stalsze usposobienie, po­
nieważ porty rosyjskie zamarzły, a tóm samćm 
zmniejszył się dowóz z zagranicy.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 29 listopada. Montagsre- 

v u e stwierdza wiadomość o interwencyi Czarno- 
górza na korzyść powstańców o tyle, że przeszło 
2000 Czarnogórców brało udział w ostatnićj bi­
twie, co skłoniło Wysoką Portę do skarg i zaża­
leń. Książę czarnogórski oświadczył, że o udziale 
swych poddanych w powstaniu nic nie wie. I in­
ne gabinety energicznie poleciły księciu zachowa­
nie neutralności, a Austrya doniosła mu, że w ra­
zie interwencyi nie może liczyć na dalsze wspie­
ranie wygnańców i emigrantów ze strony Austryi. 
Montagsrevue donosi, że w tych dniach ma 
przybyć do Wiednia p. Sella celem podjęcia pono­
wnych układów o rozdzieleń e sieci kolei połu­
dniowej.

Bruksela, 29 listopada. Nord po­
wiada, że jakkolwiek następstwa zakupna akcyi 
kanału suezkiego bardzo są niepokojące, jednakże 
pokojowi europejskiemu nie grozi ztąd żadne nie­
bezpieczeństwo. Wnosząc ze środków zaradczych, 
o jakich myślą państwa nad wybrzeżem morza 
Śródziemnego, mianowicie Francy a, zdaje się, że

nie obędzie się bez międzynarodowego załatwienia 
tój sprawy. Wyzyskiwanie kanału suezkiego przez 
Anglią równałoby się prostój i nagiój konfiskacyi 
kanału, który ma być głównie drógą komunika­
cyjną i przeto starać się trzeba będzie, aby obecna 
radykalna zmiana ubezpieczoną została pewną 
gwarancją zgodną z interesami całego świata.
«•sa
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Foinańskia 3’jj pet. listy zasuwne — płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 93,25 ple., pozn. 
list' rentowe 95,75 płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
93 25 płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligac.e — płac., 
ppm. 5 pc-. obligacjo powiatowe 100,50 płac., pozn. 
5 pet. obligacye melioracyi Ohry —,— płac., poznańskie 
t1', pci obligacye powiatowe 97,— płac., pozn. 4 pot. obli, 
gacye miejskie II emia. — płac., .oznańskie 5pct. obli-' 
pacye mioiskie —,— płac., pruskie 3Hpct. oblig. długu 
państwa 90,50 pic., prustca 4 pet. pożyczka panst.wa—,— 
plicouo pruska 49, pet. ukonąolid. pożyczka 105,— płc. 
pruska 3* pet. pożyczka prom. 130,25 pic., szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5’, 
listv zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
68,50 płac., akcye górnoszląskićj kolei lei. Lit. A.

—płac, akcye gótnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —płacono, akcye stałe starogardzke-poznańsk. 
kolei żel. — — płc., akcye marchijsko-pozu. kolei że- 
liz. 18,25 płac., banknoty zagraniczne —,— płac. ro- 
syjskie banknoty 268,15 płc., Osideutschebank —,— płc 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbank — 
phc., Kwileeki, Potocki i Sp. —,— płac,

Zytę: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 151,— marek, na listopad 151,— 
marek, listopadigrudzień 151,— marek, grudzień-styzeń 
153,— m., styczeń-luty 155,— m., luty-marzec 156,— 
marek, na wiosnę 157 m.

Okowita: (z beczką) pr. —,— litrów — Trallea. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 43,60 m. 
na miesiąc listop. 43,60 marek, na miesiąc grudzień 
44,— mar., na miesiąc styczeń 44,60 marek, na miesiąc 
luty 45,25 marek, na miesiąc marzec 46,— marek, na 
miesiąc kwiecień 46,70 marek, na miesiąc kwiecień-maj 
46,90 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 42,50 m. 
Poznańska cena targowa d. 29 listrpadą.

Pszenica
Zyto
Jęczmień
Owies
Perki
Lubin żółty’ 
fc'bin nieb.

50
50
50
50
50

50

piękn. śiednia ordyn.
cena.

10 30 9 — 8 10
8 15 7 60 7 30
8 20 8 — 7 30
8 50 8 — 7 50
1 20 1 10 1 —
5 75 5 60 5 40
5 25 5 10 4 9J

Dziś rano o godzinie 8 umarł w Królewcu
profesor

Maksymilian Antoni
hotiwski

w 61 roku życia O czem donosi w smutku 
pogrążona (1949)

Familia»
Bliższa wiadomość o pogrzebie nastąpi.

Walne zebranie
Towarzystwa TtfauUftweJ 
PomoCT Imienia Karola 

: Marcinkowskiego pow. Wscho 
wskiego odbędzie się dnia 
15 grudnia rb. w Łe- 
satnle o godz. 11 przed po 
łudniem w Garfeja hotelu pol­
skim, na które wszystkich 
Członków, jako też tych pa­
nów, którzyby do niego przy­
stąpić zechcieli, uprzejmie, a 
dla ważności przedmiotu, usil­
nie zaprasza

Komitet. [1942]

Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gma­
chu Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu Wiedeń­
skim, przy ul- &w. Marcina No. i, (wchód z pla­
cu Wiedeńskiego) otworzyliśmy

Magazyn Mebli

wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwint­
niejszych, po cenach nader umiarkowanych — i polecamy ta­
kowy łaskawym względom Szanownćj Publiczności, zapewnia­
jąc jak najstaranniejsze wykonanie wszelkich danych nam zleceń.

Pomieszkanie
na parterze o 4 pokojach i ku? 
chui jest od N. Roku do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość ul*

Rycerska 9. (1884)

Ma ńa<teli©«l5BS>ei>

Gwiazdkę
polecam Szanownej Publiczności skład mój hurtowy, zaopa­

trzony w doborowe gatunki
cygar, papierosy s faferyfe Salta, Wellera, 

(Konopackiego) i Leśnika,
Prawdziwy

Tytoń turecki i rosyjski,

Walne zebranie
g Ton. Przemysłów.

odbędzie się w niedzielę 5go 
grudnia o godzinie %8 wie- 
ezorem. [1946]

•W’* W*te?'»wy '«W»»

15« listerom powstania 
Listopadowego przesyłają za­
pewnienie czci i uwielbienia. 
[1943] Gostyuiaoy.

~ CzarMdsŁl i Sp.
Korzystne umieszczenie kapitałów na procent.

Od kapitału wyżej 50 tal. za 3miesięcznćm wypowiedz* niem płacimy 
5 procent rocznie, za 6mieBięcznćm wypowiedzeniem 6 procent od sta za, a 
kilkudniowćm wypowiedzeniem 4 procent. Jest to bardzo wysoki procent, 
gdy np. poznańska kasa oszczędności na ratuszu płaci tylko 3% procent od 
sum niżej 200 tal., a 2% procent jeżeli suma wynosi przeszło 200 tal. Da- 
jemy przytćm bardzo wielką pewność, gdyż kapitałów naszych nie lokujemy 
w papierach lub wekslach, lecz w towarach, na których się nigdy nie traci, 
gdyż handlujemy przeważnie skórą, węglem, drzewem i płótnem. Oprócz 
tego ręczą członkowie za pewność depozytów nietylko swemi składkami, 
ale i całym majątkiem. Może tćż być każdy zapewnionym, źe się nikomu 
o kapitałach u nas składanych nie powiada, a mianowicie jeżeli ktoś to so 
bie wyraźnie zastrzeże. Biuro nasze otwarte w dnie powszednie od godziny 
10 rano do 1, popołudniu od 3 do 5. Zamiejscowi mogą przysyłać kapitały 
pocztą pod adresem: Towarzystwo „Ul“ Poznaa a odwrotną pocztą 
prześle się pokwitowanie. Prosimy o poparcie naszych usiłowań, które, jak 
wiadomo, mają na celu polepszenie dobrobytu klasy rzemieślniczej.
Zarząd „Ula", Towarzystwa wzajemnej pomocy 

w Poznaniu, Spolfei zapisanej.
(691) Adres: Towarzystwo „Ul“ Poznań, ulica Ślusarka No. 6.

[1790]

Świeże łososie 
i o-
debraîi dzisiaj [1918]

W.F.MeyeriSp.,
plac Wilhelmowski 2,

tabakę do zaiwania,
jako tćż [1944]

towary galanteryjne
ys.

Cygarniczki, cygarńwfcł, fajki, portmonetki, 
tabakierki, laski Itp.

Wodna ulica 8l9,
naprzeciw puszharza tsoffmana,

| Wyprzedaż Gwiazdkową J
jg zniżyłem w cenie znaczną część towarów SbSa- 

Clowyeh, i sprzedaję takowe już niżej ceny za- 
kupnej, oraz sukllle gotowe, ślafroczki, pale-

<3© toty i kabaty podług najnowszych kroi. (1902) |

1 F. Bogusławski,
5, przy ul. Nowój w Bazarze 5.

faWBMW w w wwww

JB ÎBÊÎ Dobre Tyrolskie czerwone
stołowe wino

czyste, niefałszowane 42 litry włącza, 
opak, przesyła za nadesłaniem 16 m.

Skład owoców i wina Tauhera 
[1716] Pardellerhof p. Meran.

|g|
SU -•

g Krzyże
i inne nagrobki z i 

¡gar rn, piaskowca itd. pięknie i 
łsu tanio się wykonują i są zaw- 
Igi sze w zapasie u _ [1689]

i marmu-

Poznań, ni. Bramkowa No1.14, 
obok rejencyi.

liæraM i

Kubllńskt
przyjmuje pacyentów od

9 do 6.
Poznań, ul. Sto-Marcińska 4, 

obok kościoła. (132)

Z powodu przeniesienia si 
za granicę, wypr&edaję 
magazyn mój p. f.

Modes
Farlsieianes

niżej ceny zakupna. Wyprze­
daż trwać będzie tylko do 24 
grudnia. (1889)

Zofia Zaremba,
W. Rycerska ul. 9.

--------- i=c3=ą

a.
1

według wszelkich poleceń, tudzież

10,000 Bareklll
nagrody temu, który lepszy preparat 
na przywracanie siwym lub białym 
włosom ich pierwotnego koloru, bez 
szkodliwego skutku na skórę i nerwy 
dostawi, j‘k: ,

Lndwtka Gehlena

Reoierator włusow
o którego skuteczności tysiące świa­
dectw do przejrzenia jest wyłożonych, 
Tylko moją firmą oznaczone butelki s:i 
prawdziwe." Cena* za butelkę 4 mki 50 
fen. i sprzedają sie w wszystkich więk­
szych składach perfumów i fryzyerniach.

Ludwik Gelden,
Fryzy er i konserwator włosów. 

[1667] ‘ Poznań.

Ramy do okien
w stajniach i poddaszach

z

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t d. z swojćj fabryki w D r a c k u 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. laerbacb.
(421) Ir ł Fi,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Jak w przeszłych latach, tak i w 
bieżącym otworzę kurs w grun­
towo ćm nauczeniu się bueb- 
balteryi (dubeltów ćj i poje- 
dyóczćj) w rachunkach kupieckich 
i korespondencji po miernych 
cenach. [1647]

nauczyciel 
w Poznaniu, 

św. Marcin No. 46.
Co dopiero wyszło:

600 praktycznych przepisów kucfiar 
skich z własnego doświadczenia, a mia« 
sowicie: przepisy smacznych a tanich 
potraw, smażenie Konfitur, przysma­
ków i ciast, przyrządzania lodów, kre- 
mów, galaret, deserów, konserwów 
i wędlin, oraz sekreta gospodarskie 

zebrał [1565]Maryan.
8vo 240 str. Cena 2 marki 50 fen

M. Leitgeber i Sp.

Handel artystyczny J. Chociszewskiego
w Poznaniu, róg ul. Butelskièj i Slósarskićj nr. 6 poleca jako podarki na 
imieniny, urodziny, ślubne, do ozdoby salonów i pokoi prześlicznie wykona­
ne tłoki czyli druki olejne. Mianowicie polecenia godne: 1. Ulirystu« 
riergłiąey i- 2. Matka Boska modląca się 23 cali wysokie 17 
szerokie. Są to prześlicznie wykonane obrazy, a mianowicie Pan Jezus, tak 
doskonale przedstawiony, jak rzadko. Cena za obraz na płótnie 6^4 ta! 
w ramach 13)* tal., obydwa razem 25 tal. 3. Bece konto i 4. Mater 
dolorosa 19* wys. 17% szer. Cena za obraz na płótnie 6% tal., dwa za 
12 tał, w pięknych ramach dwa za 21 tal. 5. Chrystus na krzyżu 15%“ wys. 
22" S2er Na płótnie 6 tal, w ramach barokowych 12 tal. 6. Wieczerz» 
Pa«'ska podług Leonarda de Vinci 17“ wys. 22“ szer. 6 i lF tal. 7. 
Święta Bodzina 12* wys 9" szer. Jest to mały, ale ślicznie wykona­
ny obraz podług oryginąłu Raiaela w téj saméj wielkości. Dzieciątko Jezus 
siedzi na baranku. Cena 5 tal., w ślicznych ramach* 10 tal., w przepysznyc: 
ramach z koronką naokół i z dębowemi liśćmi 15 tal. 8. Maria Mater 
Aniabills 24“ wys 18“ szer. Twarz Bogarodzicy pełna ntebiańskićj sło­
dyczy. Cena na płótnie 8 tal., w pięknych ramach okrągłych 10 tal. 9. S. 
Franciszek z Asyżu Wielkość i cena co u poprzedniego. 10. św. 
Bodzina 30%" wys. 24 f". Na płótnie 25 tal., w ramach 40 tal.

Z tańczych uwagi godne: 1. Matka Boska Częstochowska 
13" wys. 10" szer. Cena 25 sgr. trzy za 2 tai. Oprawa zwyczajna 15 Bgr., 
w ramach barok* wych lepszych 3 tal., w prześlicznych ramach 6 tal. Za pu 
dło do jednego lub 2 obrazów 15 sgr. 2. Erce Homo, 3. Mater do- 
lorosa, 4. Madonna Sixtina, 5 Madonna della Scella, 6 
Chrystus krzyż niosący, 7. t'iirystus na krzyżu, 8. seere 
Jezusa, 9. Serce IV. Maryi Panny, 10. Moneta czynszowa 
Obrazy od nr. 2 do 10 są także 13 cali wys. a 10 szer. Cena za jeden 20 
sgr., dwa za 1 tal. 5 sgr.*, 4 za 2 tal. Wszystkie razem za 4 tal. Ramy po 
15 sgr., barokowe 1 tal., lepsze droższe.

Prócz tego polecam: SoKieska z synami Markiem i Janem (później­
szym królem polskim) przed grobowcem Żółkiewskiego i Czarniecki 
broniąey Krakowa przeciw Szwedom. Gdy na pierwszym obrazie są tylko 
trzy postacie, to na drugim jest ich przeszło 30. Wybitną jest postać Czar­
nieckiego, któremu kilku chłopców przynosi znalezione kule szwedzkie, aby 
takowemi strzelać do Szwedów. Dwa te obrazy, podług oryginałów Eliasza 
wykonane, są równćj wielkości (32* wys. 22* sser.) przepysznie wykonane. 
Jako odnoszące się do naszéj przeszłości i nacechowane głęboką a zacną 
myślą, mogącą mianowicie na miode pokolenie wywrzeć wpływ pożądany, za­
sługują te obrazy na jak największe w domach polskich rozpowszechnienie 
Cena za obraz na płótnie 13 tal. 10 sgr., w zwyczajnych ramach 16 tal., 
prześlicznych barokowych 20 tal. (dwa za 40 tal.) pudło 1 tal. Towarzyst­
wom, Kółkom i osobom prywatnym, dającym rękojmię, udzielam obrazów na 
odpłaty miesięczne. Listy pod adr. [1257]

J. Chociszewski, Poznań.

Nakładem Lsdwika Gayslara. — Okelaakaml L. Marjahaoh».

Antyk warnia
E Calliera

w Poznaniu
poszukuje wszystkiego co sie odnosi do

herbu O^sorla
wszystkich odmian jego w ogóle, 

a w szczególe do rodzin:
Bakłowscy — Bohłowscy — 
Brochoccy — Bukowscy — 
Buszkowscy — Cieplińscy — 
Dobieecy — Koło — Koło- 
mvjscy — Konarscy — Kon- 
radzcy — Koziobrodzcy — 
Krzywoszewscy — Kunowscy 
— Lasowscy — Lazańscy (La- 
szańscy) — Rusowie — Ru- 
seccy — Sczanieccy — Twer- 
busowie — Tworkowscy — 
Tyrawscy — o ile się oni 
pieczętują OSSOrlą, lub jój 
odmianami.

Bardzo pożądane są odnośne doku­
menty, pieczątki i rysunki o ile mo­
żności kolorowane. [1776]

Powidła
najlepszym gatunku poleca 

jak najtanićj en ffr<OS
Gustaw Wolff,

[1945] ul. Szeroka 12.

Urzędnik gospodarczy,] 
w średnim wieku, biegły w 
swym zawodzie, poszukuje od 
1 stycznia innćj posady w Pru­
sach, Rosyi lub Galicyi (obe­
cnie w miejscu). Łaskawe o- 
ferty uprasza się przesłać fr. 
pod lit p. O- postlagernd 
Środa (1947)

Skład owoców i win 
Tan bera,

Pardellerhof p. Meran, 
poleca Szan. Publiczności Tyrol« 
skie wina ręcząc za ich dobroć 
i czystość. Wiadro" (Eimer) za­
wierające 56 litrów dobrego czer­
wonego wina kosztuje 16 marek. 
Beczułki na próbę po 42 litry 
przesyłają się włączn. emball. za- 
nadesłaniem 16 marek. Sz> zegó 
łowy cennik bezpłatnie. [1715]

Vienne- Vienne.
Le rendez-vous des Russes, 

et protégé pâr l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.
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